
Nr. 253
Przedpłata wynosi wa Lwowlo:

Kucanie 18 it. — półrocznie 9 zł. — kwnrUlmie i zŁ 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., ze przesyłkę de 
domu dopłacę zię 80 ct. miesięcznie.

Z przesyłką cocztową w państwie eaztrjackiem, rocznie 
84 zł. — półrocznie 18 zL — kwartalnie 8 zł. — 
miesięcznie 8 zł.

Z przesyłkę pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 18 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
(ranków — kwartalnie 80 (ranków.

Biorę Redakcji ,  Dziennika Polski ege,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7, Telefon Nr 171.

Rękopisów Redakcja nie swraea.

N n o r  „Dzlaaałka Palskla«o“ koszt«|o

We Lwowie Niedziela dnia 12. Września 1897 r.

Wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o g<III VMl i©  H m  r a n a

Rok XXX.
fcOgłeszMla przyj Biją wn Lwnwle:

Biuro Administracji  .Dziennika Polskiego,* plac 
Marjacki L 6 i 7 i Binro dzienników Ludwika 
Plohna ulica Karola Ludwika L 9.

We Wiedniu: pp: pp. Haaseastein A Fogler, (Otto Maas), 
M. Dutee, F Schalek. A. ' t  pelik's Nach., Rudolf 
Mosee i J. Denneberg; w Paryżu. C. Adam 38, 
rue de Varenae.

Ogłoszenia przyjmuje zię za opłatą 10 centów od jednego 
wierna drobnym drukiem (petit).

Doniesienia e klubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty pe kronice za jeden wiem  00 c i

Prywatne korespondenci* 12 i nekrologja 20 centów od 
wierna.

Draba* egtoszenia 1*/» oeata od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy pe 1 et. od wyrazu.

Raklaay w rakryoo N id u łu s  M  a t  ad wlaraza.

W y d a w c y  I w ł a ś c i c i e l e :  I> r .  K a z i m i e r z  O s t a z z e w s k i - B a r a A s b ł  i  M i e c z y s ł a w  N c h m i t t .

Znów: „Precz z marzeniami!“
Lwów 11. września. 

Przyznać trzeba m łodem u samodzierżcy 
^szech-R osji, że um ie mówić... arcydyplom a- 
tycznie. Niemcy m ają na tego rodzaju  elokwen- 
cję specjalne swoje określenie, zaw ierające się 

słow ach : Wuscfi m ir den Pele  — mach ihn  
ht «ass... Podobnie jak  w przem owie swo- 

Jej do m argr. W ielopolskiego, tak i w reskrypcie 
ks. ImeretyńsM ego car Mikołaj z jednej 

•frony zrobił n iby to ustępstw o na  rzecz „ugo- 
ćowców* warszawskich, z drugiej zaś silnie za­
akcentował .n ierozerw alną łączność państwową*
. Fajów polskich z l o s ^ .  Tern quasi ustępstw em  
Jest w zm ianka o .ludności polskiej*, których 

wyrazów nigdy nie zdołał w ykrztusić ze sie- 
'̂_e A leksander III. Przypuszczam y jednak, że je- 

®}j m łody car pojedzie w dalszym ciągu do 
*mlandji, na K autaz, Krym , lub Sybir, celem 
°kazania swego m ajestatu  tam tym  poddanym , 
0 analogicznie w spom ni o swych staraniach, 

^Opierzających ku dobru  .ludności* fińskiej, 
fcruzińskiej, orm j. jslpej, tatarskiej, czuchońskiej, 
*3lmuckiej etc.

W  przeciwstawieniu do swego ojca — po­
s ta rza m y , — który form alnie lękał się w ypu­
ścić z swych ust przym iotnik .polski* — juści 
^ k o ła j II. zrobił polskim  swym poddanym  pe- 
^ ą  niespodziance. Ęyłoby jednak  lekkom yślną 
ja w n o ś c ią  lub n m ieniem  karygodnem  siebie 

drugich ł gdyby tc"olw iek usiłował z takiego 
^ b ia z g u  retor] snuć przędzę jakichś
^ tZeń i nadziei “̂ k r y p t  w tern m iejscu za- 
Wa^*1 zuPe,nie st 'eotypow e wyrazy, — uży- 
(j2; e W podobnych w ypadkach zawsze i wszę- 
Pań Pf2ez panujacych, którzy po objęciu tronu  
PUnltWo sw ° ie objeżdżają, — a właściwy jego 
2j  . ciężkości spoczywa w następnem  dopiero 
j^aniui kom entującem  niejako owe „starania*. 
j  a r ó w n i  tedy ze wszystkimi wiernym i pod- 
ahyrni państw a rosyjskiego i na drodze n i e- 

n0 z e r  w a l n e j  ł ą c z n o ś c i  państw ow ej, przez 
jPatrzność w<kazanej — m a się osiągać owo 
d°bro.
. Na równi! Rzecz prosta, że kto dla ludno- 

k tó ra  przez lat trzydzieści kilka jęczała 
wyjątkow em i praw am i, a raczej pod wy- 

bezpiaw iem  H urków  i Orżewskich, 
* m onarsza, iż raz już hędzie ona n a  

° 2n n i ta k to w a n ą  ze Sam ojedam i i T ataram i. 
Zlńian na każdy sPosób Pewn4 pożądaną 
Zapal system u. Ale uchowaj nas Boże przed 
fro» j ern si« głów i -erc z tej racji. Pas  
U Ue ile! W szak kw intesencją reskryptu, 

T t Jego przew odnią je s t w łaśnie zaznaczenie 
el »nierozerw alnej łączności!*

Sj„ Aż do nieba sięgnął car i na Opatrzność 
pr u^wołal, aby zabór krajów  polskich, przez 
H0 babkę dokonany, tem poważniej usankcjo- 
ęyj Za tę  otw artość m ogą Polacy M ikołajo- 
n8j d '.b y ć  ostatecznie wdzięczni. W iedzą przy- 
ny^ niej, wobec tzego stoją. W  tonie b ru ta l­
nej. rzucił przed 40 laty dziad jego, A leksan- 
^  tt- owo historyczne „precz z marzeniami!* 
c u tW s^ wkach d; plom atycznie grzecznych, o- 
^  rzonych n a w tt zlekka zapowiedzią z r ó -  
^  a n  i a ludności polskiej z innym i poddanym i 
^ k i e g o  berła, wnuk jego powiedział dzisiaj 
0 samo.

K o r e s p o n d e n c j e .
(Po Warszawa 5. września.

wyjeżdzie cara. — Wpływy kamaryli hurkowskiej. — 
Z teatrów rządowych. — Napis na pomniku.)

e,  Nie m ożna powiedzieć, aby po tych „uro-
yslych dniach warszawskich*, jak  pobyt cara

w W arszaw ie nazyw ają, nastąpiło rozczarow a­
nie po wyjeździe młodego m onarchy rosyjskie­
go — ale w dalszym ciągu jest oczekiwanie 
czegoś, czego nikt bliżej nie określa.

W  calem zachowaniu się Mikołaja II. w 
W arszaw ie| była widoczna nietylko pew na po­
wściągliwość, ham ow anie się, ale naw et w yra­
źne lękanie się i oglądanie na wszystkie strony.

W szystko, co tylko stąd wychodzi za ko r­
don w form ie rozm aitych pogłosek i wieści ró­
żowych, powinniście tam  przyjm ow ać ze skru­
pulatną ostrożnością — sytuacja bowiem jest 
tak niepewna, tak chwiejna, tak  bez ju tra , że 
mimo wszystkich dobrych chęci, życzliwości 
i poczucia wyższej sprawiedliwości, przym iotów, 
jakim i się niezawodnie względem nas i nie nas 
odi nacza obecny car rosyjski — sam on nie 
wie, jak  sobie dać ze wszystkiem radę i w jaki 
sposób opanow ać sytuację. Praw dziw ych s tro n ­
ników, w rodzaju ks. Uchtomskiego, m a młody 
car za m ało, a przeciwników na około jak  m ro­
wia. W śród sam ej rodziny Mikołaja II., oprócz 
młodszych wielkich książąt, wszystko to stoi je ­
żem, a m łoda carowa, kobieta niezawodnie 
niepospolitych cnót niewieścich, nietylko się nie 
mięsza do polityki, nietylko nie wywiera żadne­
go w pływ u na swego męża, ale gdyby nawet 
chciała to  robić, toby tego nie potrafiła, bo jest 
kobietą zwykłą i od areny politycznej stroni, 
cała oddana dzieciom i domowi.

W pływy nurtu jące kam aryli hurkowskiej są 
tu  jeszcze tak wielkie, że choć A puchtina wy­
rzucono z W arszaw y, m a on tu  jeszcze lisie 
drogi, którem i chodzi, a książę Im eretyńskij, 
mimo swego ogrom nego stanow iska, wpływu i 
zaufania u cara, tak  dalece musi się liczyć z 
pew nym i nieprzyjaznym i względami, że nie 
może n. p. pozbyć się m łodego Hurki, który 
m u wisi u  boku i buszuje po zam ku. Takich 
tu jest więcej i robią swoje, m ając cichego po­
plecznika w kniaziu Oboleńskim, którego nasa­
dzili z Petersburga księciu Im eretyńskiem u na 
pom ocnika, a k tóry  mu je s t praw dziw ą kością 
w gardle i gdzie może podstaw ia nogę. Pan 
Zygm unt W ielopolski na raucie, czy jakim ś 
balu u hrabiego Zamoyskiego, bez zastrzeżeń do­
chow ania tajem nicy, głośno powiedział, że ks. 
Im eretyńskij oświadczył mu, iż kniaź Oboleń- 
skoj niebawem  będzie usunięty, a na jego 
miejsce przyjdzie p. D aragan, obecny guber­
na to r kaliski. W ieść ta  rozeszła się lotem bły­
skawicy po W arszawie. Dnie p. Jankulja, p re­
zesa kom itetu tutejszej cenzury, są  także 
policzone.

Po za obrębem  wielkiej polityki, mam y tu 
i m ałą politykę n. p. w teatrach rządowych. 
W  zarządzie tych teatrów  i w ich organizacji, 
w najbliższym czasie, najpraw dopodobniej w 
październiku zajdą duże zmiany. Nie ulega 
wątpliwości, że obecny prezes, pułkownik An- 
drejew, pojedzie sobie do P etersburga i że pre­
zesem warszawskich rządow ych teatrów , będzie 
m ianow any Polak. N ajpraw dopodobniej na t# 
stanowisko powołany zostanie p. W rotnow ski, 
który podczas pobytu cara w W arszaw ie, jeździł 
przed jego powozem, jako  „tiełochranitiel*. Pan 
V aqueret, stary  urzędnik z kancelarji jenerał- 
gubernatora , który okazał tak dużo sprytu , że 
po upadku W ielopolskiego tak sprytnie grał 
ro lę znaku zapytania, iż do dziś nikt nie wie, 
czy jest Polakiem , czy R osjaninem , czy katoli­
kiem, czy praw osław nym  — ten p. Vaqueret, 
pełniący obecnie obowiązki wiceprezesa dyrekcji 
teatrów , idzie na em eryturę. Na jego miejsce 
nikt jeszcze nie jest upatrzony, zdaje się jednak, 
że w ybór padnie na jakąś wybitniejszą inteli­
gencję polską.

Go do napisu na pom niku Mickiewicza, 
dowiaduję się w ostatniej chwili, że ów wyraz

n a r ó d ,  k tóry  tak  drażnił moskiewskich szowi­
nistów, będzie dozwolony, a zatem napis bę­
dzie: „Adamowi Mickiewiczowi — „naród*, nie 
„rodacy*, jak  pragnął kniaź Oboleńskij i jego 
zam askow ana zgraja.

Odezwa!
W  spraw ie „Tow arzystw a Dom u N arodo­

wego* w Cieszynie otrzym ujem y następującą 
odezw ę: Czcigodni rodacy! W iadom o wam  już, 
że „Tow arzystw o Domu Narodowego* w Cie­
szynie zakupiło „Hotel Schreinzera* w Cieszynie, 
położony przy głównym rynku, na  „Dom Na­
rodowy.*

Założenie „Domu Narodowego* od pier­
wszych chwil odrodzenia naszego narodowego 
było naszem  cichem, ale gorącem  pragnieniem. 
W  r  1887, po innych przejściowych próbach, 
przez utw orzenie „Tow arzystw a Domu N arodo­
wego,* założono pod tę  insty tucję kamień wę­
gielny i przez zbieranie funduszów , które doszły 
dotąd do 22.000 zł., grom adzono potrzebne do 
tej budow y m aterjały. Obecnie przez zakupno 
dom u posunięto budow ę o dobry krok naprzód, 
ale dokończeniem i ukoronow aniem  dzieła m o­
że być i będzie je d y n ie :

1. adaptacja zakupionego dom u, odpowie­
dnia potrzebom  i celom  „Domu Narodowego*,

2. zebranie na ten cel potrzebnych fundu­
szów.

Co do adaptacji dom u, to  w „Domu N arodo­
wym* m ają przedewszystkiem  znaleść pomie­
szczenie: „Czytelnia Ludowa* w Cieszynie ze 
swą bibljoteką, „Tow arzystw o oszczędności i 
zaliczek* w Cieszynie, sala na  zebrania, zaba­
wy i przedstaw ienia teatralne, pokój na posie- 
d ien ia  wydziałowe wszystkich towarzystw naro­
dowych i umieszczenie ich archiwów, bezpłatna 
czytelnia i wypożyczalnia książek i restauracja. 
Koszta adaptacji nabytego dom u na „Dom Na­
rodow y*, w raz z kosztami nabycia tegoż będą 
wynosiły przeszło 100.000 zł.

W obec szczupłych środków , jakim i rozpo­
rządza „Tow arzystw o Dom u Narodowego*, jest 
to dzieło wielkie i nader trudne. Mimo to 
uchwaliło walne zebranie pokusić się o jego 
przeprow adzenie zaraz, a nakłoniły je  do tego 
następujące okoliczności:

1. Dom zakupiony m a nadzwyczaj korzy­
stne położenie, w śród m iasta, przy głównym 
rynku, o dwóch frontach, odpow iadające nie 
tylko potrzebom  naszym , ale nadające także 
samo przez się „Domowi Narodowemu* powagi 
i znaczenia. Stosunki narodowościowe i miej­
scowe tak się rozw ijają, że za niedługo może 
nabycie dom u odpowiadającego choćby tylko 
częściowo w arunkom  będzie niemożebnem.

2. Było koniecznie trzeba raz naszym  in­
stytucjom  i tow arzystw om , a zwłaszcza „Czy­
telni ludowej* z jej bibljoteką zapewnić odpo­
wiednią, stałą i niezależną siedzibę.

3. Dla rozbudzenia polskiego narodow ego 
ducha, dla szerzenia polskiej narodow ej oświa­
ty w śród szerokich w arstw  ludności, m ianow i­
cie zaś w śród ludności polskiej m iasta Cieszyna, 
liczącej 7000 dusz, a stanowiącej połow ę ludno­
ści m iasta, pod względem narodow ym  zupełnie 
praw ie nierozbudzonej — potrzeba nam  obok 
innych środków  koniecznie przedstaw ień tea tra l­
nych, tudzież bezpłatnej czytelni i wypożyczalni, 
których to  dźwigni narodowego i um ysłowego 
życia naszego nie możemy inaczej dostąpić, jak  
przez w łasny „Dom Narodowy*.

4. Nie rozchodzi się tu  zresztą jedynie o 
posiadanie dom u, w którym by się tow arzystw a 
nasze skupić i bez obawy w yrugow ania lub 
przym usow ego płacenia nadm iernych czynszów

stale urządzić mogły. Owszem, w  rów nej mie­
rze chodzi nam  o to , aby to była instytucja, 
k tóraby bądź z d o mu ,  bądź z innych stale za­
pewnionych funduszów własne m iała dochody, 
przeznaczone w całości i wyłącznie na popiera­
nie spraw y narodowej na Szląsku, gdziekolwiek- 
by się tego i w jakimkolwiek kierunku okazała 
potrzeba. Każde z naszych narodow ych tow a­
rzystw  polskich spełnia swoje zadanie, w ram ach 
zakreślonego sobie celu. Całość spraw  narodo­
wych może tylko taka instytucja ogarnąć, k tóra  
nie m ając żadnego szczególnego zadania przed 
sobą, a rozporządzając odpowiednimi środkam i 
m ate rja ln y m i, wszędzie tam  z pom ocą spieszyć 
może, gdzie chwilowy lub trw ały interes rodzi­
mego t y  iołu tego wymaga.

„Dom Narodowy* powinien się stać „m a­
cierzą narodow ą*, opiekunem  każdej zdrowej 
myśli n a ro d o w ej, każdej pożytecznej dla społe­
czeństwa naszego inicjatywy, każdej spraw y nie 
m ającej lub nie mogącej mieć osobnego o rg in u  
działania , orędownikiem  interesów  narodow ych 
wszędzie i zawsze, gdzie tego chwilowa lub stała 
w ym agać będzie potrzeba, a z czasem może na j­
lepszym , bo na najogólniejszem stanow isku sto­
jącym  przedstawicielem  naszym na zewnątrz. 
T ak  pojm ujem y zadanie „Domu Narodowego*, 
i taki „Dom Narodowy* stworzyć jest celem n a j­
gorętszych pragnień „Tow arzystw a Dom u N aro­
dowego*. W ykonanie dzieła tego ostatnie walne 
zebranie włożyło na podpisany wydział. My zaś 
wzięliśmy na  siebie to trudne zadanie nie przez 
lekkom yślność, nie przez nieśw iadom ość ogrom u 
zadania i odpowiedzialności, ale w poczuciu ko­
niecznej i nagłej potrzeby tego dzieła, w poczu­
ciu , że nie godzi się w ykonania je g o , m im o 
wszelkich trudności, odkładać n a d a l , a przede­
wszystkiem w niezłomnej wierze w ofiarność 
dobrą wolę i zrozumienie swych potrzeb i w a­
runków  życiowych naszego społeczeństwa we 
wszystkich ziemiach polskich.

Zw racam y się więc do was wszystkich, sza­
nowni i kochani rodacy, z usilną, gorącą proś­
b ą : Pom óżcie nam  dzieła tego dokonać, pom óż­
cie Szląskowi wystawić tę, obok gim nazjum  pol­
skiego, d rugą, niezbędną twierdzę obronną, po­
m ni praw dziw ego słow a: „Chcesz być dom a bez­
piecznym , bacz na to stosownie, byś na  k rań ­
cach Ojczyzny miał silne warow nie*.

Nadewszystko atoli zw racam y się do was, 
szanowni rodacy i ziomkowie szląscy, abyście 
dla w ykonania tego ważnego dzieła natężyli jak  
najbardziej wszystkie wasze siły, okazali jak  naj­
większą ofiarność — inaczej nie bylibyśmy go­
dni pom ocy i tak  hojnych ofiar na  nasze cele 
braci naszych w innych polskich ziemiach. Ka­
żda je d n o s tk a , każda rodzina musi w walce o 
byt wytężyć wszystkie swoje sity i na  życie 
swoje każdodziennie zarobić i zasłużyć. T ak  sa­
mo każdy naród  i lud m usi swój b y t, swoje 
od ojców odziedziczone dziedzictwo potem  swym, 
pracą, ofiarą okupić i zdobyć — inaczej nie jest 
życia, ni b y tu , ni ziemi swej godzien i zatraci 
je. „Dom Narodowy* będzie dla wszystkich, 
niechże też każdy dołoży choć jedną cegiełkę do 
jego budow y!

W szelkie datki łaskawie na  „Dom N arodo­
wy" ofiarowane, czy jako dar, czy jako  czionka- 
założyciela (najm niejsza wkładka 100 złr.), lub 
członka wieczystego (najm niejsza w kładka 25 zł.), 
czy jako  pożyczka na „listy dłużne*, opiewa­
jące na  10 zł., prosim y uprzejm ie przesyłać pod 
adresem : W ydział „Tow arzystw a Dom u N aro­
dowego*, Cieszyn — Tow arzystw o oszczędności 
i zaliczek — Szią9k austrjacki, lub też do adm i- 
nistracyj pism  polskich, wychodzących w Galicji.

W  Cieszynie dnia 3. września 1897.
W ydział: Franciszek Górniak, właściciel ce­

gielni. prezes. H ilary  Filasiew icz, dyrektor „To­

w arzystw a oszczędności i zaliczek, zastępca p re­
zesa i kasjer. K s. F r. M ichejda, redaktor R ol­
n ika  szląskiego i P rzyjaciela lu d u , sekretarz. 
D r. J u lia n  Kreisel, adw okat krajow y i wydawca 
G w iazdki Cieszyńskiej. A ndrze j M acura, sekre­
tarz zboru ewang. w Cieszynie.

Walne zgromadzenie gal. Towarzystwa leśnego.
Tegoroczne walne zgromadzenie galicyjskie­

go T ow arzystw a leśnego odbyto się na P o­
dolu w Ułaszkowicach w dobracb hr. Lanckoroń- 
skiego. Punktem  zbornym  był Czortków. Dnia 
8. bm . przybyli tam  członkowie T ow a.zystw a i 
wysłuchali najp ierw  mszy św. u  OO. Domini­
kanów, poczem na zaproszenie m arszałka po­
wiatowego d ra  R udrofa  udali się wszyscy do 
rady powiatowej, gdzie w pięknie przystrojonej 
sali pow itani przez m arszałka zasiedli do suto 
zastawionych stołów. P o  śniadaniu wyjechali 
do Ułaszkowiec, gdzie ich rozm ieszczono w za­
budow aniach dworskich. Po obiedzie o godz. 4, 
rozpoczęło się pierwsze posiedzenie. Po k ró t­
kiej przemowie prezesa Tow arzystw a, ks. W i­
tolda Czartoryskiego i przyw itaniu zgromadze- 
przez p. Krokowskiego, pełnom ocnika h r. Lanc- 
korońskiego, przystąpiono do porządku dzienne­
go. Spraw ozdanie przedłożył sekretarz prof. 
Demianowski. W  dyskusji nad sprawozdaniem  
podniósł prof. Lipiński spraw ę doświadczalń le­
śnych. Podnoszono brak  funduszów jako prze­
szkody przeprow adzenia tej spraw y. Na to oświad­
czył wnioskodawca, że bezintei esownie zajmie 
się kierownictwem  dotyczących prac, co zgro­
m adzenie przyjęło z uznaniem  i uchwaliło w pro­
wadzenie w życie dośw iadczalni; kilku leśników 
oświadczyło gotowość popierania ze swej strony 
zadań doświadczalni.

Po załatwieniu prelim inarza na rok nastę­
pny uchw alono oddać spraw ę w yboru miejsca 
na przyszłe zgrom adzenie wydziałowi tow arzy­
stw a, poczem dyrek to r Tyniecki jako  referent 
odczytał pracę nieobecnego p, A chta o lasach 
niskopiennych w Galicji. Dyskusja nad spraw ą 
właściwie cały kraj obchodzącą, w której b a r­
dzo wielu członków uczestniczyło, obracała się 
przeważnie na  tle stosunków  podolskich, po­
czem zgrom adzenie przyjęło rezolucję w niesioną 
przez p. Dobruckiego, że lasy wysokopienne 
zasługują zasadniczo na pierwszeństwo, w od­
pow iednich w arunkach jednak las odroślowy 
może być na Podolu korzystnym . Na tem  obrady 
zakończono. — Po zgrom adzeniu odbyły się dwie 
wycieczki: jedna  do lasów  jagieln icko- ulaszko- 
wieckich h r . Lanckorońskiego, druga do lasów 
w Bilee ks. Sapieżyny.

K ia  o i a t  v  M j a c l i  Weżacyca.
IV. ( W . Ć.) Zaraz u w stępu artykułów  sw o­

ich dziwi się szan. au torka, iż my pom im o tego, 
że trudno  mężczyźnie dobyć z m ałego sklepu tyle 
zysku, by m ógł utrzym ać siebie i s w o j ą  r o ­
d z i n ę ,  „żądam y od kobiety, by dokazywała te­
go cudu*. Otóż nie będzie się dziwić autorka 
naszym tw ierdzeniom , jeśli zechce trzym ać się 
w ątku myśli naszego artykułu, jeżeli do jasnych 
i w yraźnych słów naszych: . kobieta n i e z a ­
m ę ż n a ,  w dow a lub mężatka, której m ąż ma 
swój skrom ny dochód*, nie będzie dodaw ać w ła­
snych uwag z pow ietrza chwyconych, jak  n. p. 
do słowa „wdowa* uw agi: „może w dodatku 
dziećmi obarczona*. Tw ierdzenie nasze, iż męż­
czyzna inteligentny potrzebuje więcej dochodów 
do utrzym ania s i e b i e  i s w e j  r o d z i n y ,  ani­
żeli kobieta niezamężna lub wdowa, jest logiczne 
i na żywej oparte p rak ty ce ; dlaczegóż więc sza­
now na au torka rzuca się za to na nas ? Dlacze-
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Tym czasem , rozpoczęło się panow anie „re­

alnej polityki* w W arszaw ie, w Petersburgu, a 
i w Krakowie potrosze. Gród podwawelski, 
m im o „trójlojalizm u*, nigdy nie zrzeka się p ra ­
wa swojego politycznego m entorstw a i przy 
każdej sposobności zawsze wściubia swoje trzy 
grosze w W arszaw ie i w Poznaniu, grom iąc 
Lwów, jeśli zrobi to sam o w innym  kierunku,
i przypinając m u łatkę sangwinicznej trom ta- 
dracji.

Co praw da, wszyscy pragniem y „realnej 
polityki*, ale też i r e a l n y c h  z niej rezul­
tatów , bo jeśli za jakieś koncesje ekonomiczne 
m am y się „zlać* z państw em  rosyjskiem w ten 
sposób, aby nam  lżej było się wynarodow ić, 
to ostatecznie wszystko dla nas jedno, czy m a­
m y zginąć goli, czy obwinięci w surow y jedw ab 
politycznych rosyjskich m anufakturzystów ...

Oczywiście naw et w Petersburgu, gdzie jest 
tylu fabrykantów  i m urarzy  złotych m ostów  i 
złoconej zgody, nie zbuduje się odrazu K rako­
w a — ale, jeżeli od dygnitarzy rosyjskich rzą­
dowych, od reżyserów politycznych, nie m ożna 
w ym agać jeszcze otw artych względem nas p ro ­
gram ów , jeśli trzeba zaczekać na skutki tego, 
co się dziś w W arszaw ie stało — to publicy­
styka rosyjska, niezależna, pow innaby w tym  
kierunku zająć w yraźne i szczere stanowisko. 
A tak w łaśnie nie jest. W  petersburskich i 
moskiewskich dziennikach piętrzą się stosy osło­
dzonych frazesów  w których starannie unika 
się zdeklarow anych oświadczeń i nigdzie, w y­
raźnie nigdzie nie padło słowo, co też będzie 
z tym  językiem polskim w szkole, w sądzie, w

urzędzie, gdy się z państw em  „zlejemy ? “... Jeśli 
zaś państw o ani poruszeniem  jednego palca nie 
myśli przyczyniać się do naszego sam oistnego 
rozw oju narodow ego i poza obrębem  państw o­
wych interesów , będzie tylko tolerowało] język 
polski, jako właściwość etnograficzną, p ryw atną, 
to dla kogoż m am y wyciągać kasztany z tego 
rosyjskiego pieca „zlewania się*?—

Już na sam ym  początku ta  „realna poli­
tyka* zaznaczyła się rzeczywiście realnie, ale 
nie dla nas, skoro polskie inicjały na uillum i- 
now anych transparen tach , zanim car zdążył 
przybyć do W arszaw y, zrzuciła policja w sposób 
prawdziwie r e a l n y  na ziemię i kazała je  
zastąpić rosyjskim i, albo nie umieszczać ża­
dnych...

Mała rzecz, a w styd wobec tej „zgody* i 
tego „zlewania się*...

„Dajcie nam  wszystko, a my zobaczymy, 
co w am  dam y — ale przedewszystkiem „zlej­
cie się* a potem , może nie będzie potrzeba 
oddzielać strum ienia od strum ienia — jeźli zaś 
wasz w artki strum ień przepłynie przez nasze 
m orze i w ydostanie się poza wir, to każemy 
w am  to pow tarzać aż do skutku, a gdy skutku 
nie będzie, to „będziem y znowu gadać o „zgo­
dzie* “... T aka tendencja wieje od rosyjskich pu­
blicystów...

No, jeśli tak m a być, to  m y potrafim y 
robić to i bez państw a rosyjskiego z tą  różnicą, 
że praca nasza będzie owocem naszych przy­
rodzonych sił, a wasza praca będzie napróżno 
wytężała swoje siły na to, na co nie pow inna 
wytężać...

Nas trzeba poznać blisko, trzeba nam  
spojrzeć w oczy, a przez nie zajrzeć do serc 
naszych, aby się przekonać, że ani potrzeba, 
ani nas m ożna zjadać żywcem. Nie mieliśmy 
na tyle przygotowanej na razie siły organiza­

cyjnej państwowej, aby się obronić od rozbioru, 
ale zachowaliśmy i wyrobiliśmy w  sobie tak 
potężną organizację ducha narodow ego i to w 
najcięższych czasach, że nietylko rosyjskie i 
niemieckie, ale i piekielne bram y nie przezw y­
ciężą nas...

Z tem  się liczyć powinni „nasi najserde­
czniejsi *, a w tedy będzie . praw dziw a „realna 
polityka*.

Kto nas poznał, to albo nas pokochał, 
albo przekonał się, że m ożna się wprawdzie 
obyć w polityce bez rom ansów , ale szkoda tra ­
cić czas napróżno i chcieć niszczyć to, co się 
zniszczyć absolutnie nie da...

Polska nigdy nie prowadziła polityki wy­
narodow ienia — a jednak całe zastępy h isto ­
rycznych Schulzów i Mullerów przylgnęły do 
nas, spolaczyły się same i stanow ią dziś rze­
te lną  siłę w narodzie naszym.

Ile razy Niemcy przjjeżdżają  do Polski — 
w jjeżdżają  inni, jak  przyjechali. T ak  zawsze 
było, tak  zawsze jest i tak zawsze będzie.

Zapewne, że zjazd aptekarzy austrjackich, 
jaki się przed kilku dniam i odbył we Lwowie, 
był skrom nem  zgrom adzeniem  pożytecznych 
pracow ników , nie m ających pretensji do poli­
tyki, ani idealnej, ani realnej, ani żadnej i m o­
że w łaśnie dlatego ich myśli i uczucia sięgają 
dalej, bo przeskakują płoty rasow ej nienawi­
ści, czy choćby tylko animozji. A trzeba było 
widzieć, posłuchać i odczuć, co ci Niemcy, któ­
rzy po raz pierwszy w naszym  własnym domu, 
widzieli, co ci Niemcy mówili, jak mówili i jak  
nie konw encjonalna obłuda, lecz szczerość try ­
skała im z mowy, z oczów i z całego ich po­
stępow ania. Form alnie byli oczarowani i za­
chwyceni wszystkiem...

Dom polski jest zawsze na oścież otwarty. 
Kto chce nas poznać, nie potrzebuje zaglądać

przez dziurkę od klucza... Zjazd aptekarski 
pom im o woli przypom niał mi teatr. Grano dla 
gości niemieckich „Zemstę za m ur graniczny*. 
Obserwowałem , widziałem i jestem  przekonany, 
że Niemcy, a było ich z rodzinam i więcej jak 
setka w teatrze letnim , z ciekawością i przy­
jem nością patrzyli się na scenę, zwłaszcza, że 
dopomagało im do zainteresow ania niemieckie 
streszczenie kom edji przez p. Z ippera— ale nie 
pam iętam , aby jakie przedstaw ienie zrobiło na 
mnie tak  przygnębiające w rażenie, jak  to, w ła­
śnie „Zem sty*... Maluczko, a kontuszowe typy 
i te jędrne, zdrowe zawsze postacie starego 
F redry , m uszą chyba zejść ze sceny lwowskiej, 
bo po co w  grze aktorskiej m ają się pokazy­
wać pokaleczone niezdarnością dykcji, pom ięto- 
szone szablonem  do wszystkiego i pokiereszo­
w ane jakąś niesm aczną braw urą aktorską, za­
m iast tej fantazji kontuszowej, płynącej na 
skrzydłach prawdziwego artyzm u... Mój Boże, 
co się to działo w teatrze jeszcze przed kilku­
nastu laty, gdy Raptusiewicz, chw ytając za ka­
rabelę, spostrzegłszy w  dom u swoim Milczka, 
powoli opuszcza ją  w pochw ę i drżącym  gło­
sem, jak  praw dziw y szlachcic-rycerz pokonany, 
a niezwyciężony mówi:

„Nie wódź m nie na pokuszenie,
Ojców naszych wielki Boże!...
Toż, gdy w stąpił w progi moje,
W łos m u z głowy spaść nie może...*

W  teatrze ściany się trzęsły od oklasków, 
łzy błyszczały w oczach, a gim nazjalista chwy­
tał za scyzoryk w kieszeni i po rum ianym  b u ­
ziaku przeleciały iskry od sceny do serca.

Dziś scena ta  odziana w filisterski i ane­
miczny szlafrok, jak  zresztą cała „Zemsta* ro­
bi wrażenie gry na stojącej, jakiejś dejeuner 
a la fourchette — jakiejś scenicznej kiełbasy n a  
widelcu...
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go dodawszy w łasne słowa, podsuw a nam  m y­
śli, k tórych nie m ieliśm y; im p itu je  zdania, któ­
rych nie wypow iedzieliśm y? Nie przeczymy, iż 
różnica potrzeb m aterjalnych dwóch płci nie jest 
w ielką, jeśli niezam ężna kobieta tak  sam o jak 
mężczyzna w iktuje się w restau racji, daje do 
praczki bieliznę, do szwaczki napraw ki i wogóle 
co do dom ow ego gospodarstw a mężczyznę naśla­
duje, lecz nie zaprzeczy nam  i au torka, iż m y prze­
ciwstawialiśm y w naszym artykule potrzeby męż­
czyzny z rodziną, z potrzebam i kobiet tylko w ła­
sną m ających na  swej głowie egzystencję, iż pa­
ralelę tę  spaczyła au torka na w łasną rękę, a po­
lemizując następnie s a m a  z s o b ą ,  zapełniła 
tą  polemiką całą szpaltę dziennika.

Mając właśnie na względzie skrom niejsze po­
trzeby niezamężnej kobiety, od potrzeb mężczy­
zny, u  którego ugruntow anie ogniska dom ow e­
go je s t zupełnie n a tu ra ln ą , w interesie kobiet 
zresztą leżącą prem issą, m usim y z tego punktu  
uw ażać kobietę za odpow iedniejszą od mężczy­
zny do staczania ekonomicznej walki z kupiec­
kim żywiołem żydowskim. Skoro dla b rak u  p o ­
sad i źródeł jest już kobieta skazaną na  braki 
m aterjalne, toż przecie lepiej jej choćby i w walce 
z kupieckim żywiołem żydow skim , zyskać jakie 
takie subsydja egzystencji, aniżeli po daw nem u: 
nie walczyć, lecz też i — nic nie mieć. K apitał 
nie wchodzi w rach u b ę , gdyż tu  m ow a o m a­
łych sklep ikach , o graj z iem iach , k tóre  zwykli 
otw ierać zydzi bez kapitału , z gotów ką 10 zł. 
najwyżej 50 zł. w kieszeni. Jeżeli zaś której 
z kobiet, m ającej chęć poświęcić się kupiectwu, 
losy i tak drobnej kwoty posiąść i zdobyć nie 
pozw alają — b a! w tedy nic jej nie pozostaje 
innego, jak  — godząc się z rzeczywistością, w stą­
pić w szeregi dziennych zarobnic, gdzie niemniej 
pożądane są inteligentne żywioły. W szakże tak3' 
los jest udziałem i mężczyzn, nie posiadających 
i innych środków  egzystencji.

Nie przeczym y, iż m isję prow adzenia skle­
pików  i grajzlerm  poruczam y w  pierwszym  rzę­
dzie kobietom  w arstw  uboższych, w arunki bo­
w iem , w śród których ujrzały światło dzienne, 
w śród których wzrosły, czynią je  odpow iedniej- 
szemi do tego rodzaju zaw odu, do stykania się 
z in teresentam i, przew ażnie z w arstw  uboższych 
rekrutow anym i. T ym  kobietom  jes t znów z d ru ­
giej s trony  trudniej zyskać subsydja, niezbędne 
do nauk wyższych, studjów  akademickich, do 
osiągnięcia b iretu . U kobiety zasobnej, .u ro ­
dzonej w pałacach* (jak się wyraża autorka) 
łatwiej przynajm niej o subsydja, łatwiej o kie­
row ników , instruk to rów  pryw atnych, wogóle o 
środki i sposoby wiodące do celu. Że pow inien 
mieć miejsce w arunek w ykreślenia wrażliwości 
i nerw ów  z codziennego słownika życiowego 
dążących do b ire tu  kobiet, czy to  urodzonych 
w pałacach czy w lepiankach wiejskich, nie po­
trzebujem y bliżej udow adniać.

T em at m epow racania poduczonych kobiet 
na łono warstw , z k tórych wyszły, dalej tem at 
poszukiwania przez n iektóre kobiety sam oistne­
go zajęcia .d la  sportu* tylko, w końcu tem at 
nieobsadzania posad nauczycielskich po wsiach 
z pow odu b raku  kandydatek, k tóre  trzym ają 
się gorączkowo m urów  miejskich, zostały już 
powyżej om ow ione. Na tem  miejscu podnieść 
nam  jeszcze tylko w ypada, iż optym istycznie 
zapatruje się szaro w n a au to rka  na konkurencję 
kandydatek  „dla sportu.* ich konkurencji nie 
m ożna obecnie tem  bardziej lekceważyć, że po­
sługują się one zwykle gorączkow ą protekcją — 
złem, przeciw k tó rem u w ystąpił słusznie K u r  jer  
lw ow ski pod koniec r. 1894.

Nie m ałe zdziwienie m uszą obudzić u czy­
telników refleksje szanow nej autorki na tem at 
małżeństw a, w których odm aw ia .n iew ykształ­
conej (podług reguł fem inistek) nieprzysposo- 
bionej do żadnego z a w o d o w e g o  zajęcia* ko­
biecie (dawniejszego pokroju) w arunków  do 
uszczęśliwienia m ęża, na tom iast im putuje jej 
wiele danych do u n i e s z c z ę ś l i w i e n i a  samej 
siebie. Podług zdania autorki .n ie  pracując 
z e w n ą t r z  dom u, nie pracow ała w s p ó l n i e  
z m ężem, bo pracow ać nie um iała, a zresztą 
nie m ogła ; w dom u zaś nie rozum iała jego 
pragnień  i myśli, a  go tu jąc barszcz, czy zupę 
bezczynnie w w onnym  buduarze, czuć się m u­
siała na jego u trzym aniu  i łasce*. W  celu po­
parcia zdania odw ołuje się au to rka  na  słowa 
Elizy Orzeszkowej, n a  słow a skierow ane do 
owych kobiet, k tóre  ,z  założonemi bezczynnie 
rekam i, lub z rozm arzającym  rom ansem  w 
dłoni, czekają na  m ęża, jak  na  zw iastuna w y­
godne; przyszłości, albo szukają go w podró­
żach lub d o  balach z chłodem w piersi, w za­
lotnym  uśm iechu  n a  ustach*... Że tego rodzaju 
kobiety sam e się poniżają, rzecz to ogólnie 
znana, lecz takich na  szczęście i bez feministy­
cznych zabiegów i naw oływ ań nie wiele było, 
jest i w przyszłości będzie. — Czyżby au torka 
rzeczywiście m niem ała, że tylko kobieta posia­
dająca z a w o d o w e  w ykształcenie może uszczę­
śliwić męża i siebie ? Czyżby au to rk a  rzec zy- 
wiście m niem ała, iż w ew nętrzne gospodarstw o

W yjątek  stan o w i Chmieliński w roli Mil- 
czka — nie dziw, to  uczeń Królikowskiego, a 
ten  był chyba Milczek nad  Milczkami...

Dyndalskiego zaryw a Kwiatfeiewicz nie źle, 
co praw aa, ja k  na  m łodego ak tora  w pier- 
wszem polu — ale gdzież do owego Panczy- 
kow skiego '...

Nad Pyndalsk im  Panczykowskiego stary 
F red ro  płakał i przez łzy m ówił, że artysta  
wykopał w łasnem i rękam i gdzieś z grobu 
starego szlachcica...

I ja  widziałem Panczykow skiego w tej sa ­
mej ro li — nie płakałem  w praw dzie, ale po­
społu z kolegam i z czw artej klasy gim nazjalnej 
wym ykaliśm y się z paradyzu, czatowaliśmy 
przed b ram ą tea tru  i całowaliśm y po rękach 
artystę... A  o n  opędzał się, jak  od m uch, 
głaskał nas po buziakach, całował w głowę i 
przez łzy m ów ił: .Poczciw e chłopaki! kochajcie 
nas... kochajcie sztukę polską i tę  naszą m owę... 
poczciwe chłopaki!...

Z naszego św iatka literacko-dziennikarskiego 
m ało kto to  tak się in teresu je  teatrem , jak n i­
żej podpisany kronikarz. Z tem  większą przy­
krością wyznać muszę, te  w silach aktorskich, 
w talentach, dekadencja n a  całej lin .... Źle jest 
wszędzie, ale u nas, podobno, bardzo  źle i go­
rzej, jak  gdzieindziej*...

T ym czasem , rozpoczynam y kam panję  zi­
m ow ą. Czy w tej kam panji będzie się operowało 
głównie a rm ją  operetki i śp iew akam i opery, 
a  d ram at i kom edja pó jdą na. przekąskę, lub

domowe, pielęgnowanie, w ychowywanie dzieci, 
nie jest w s p ó n ą  p racą żony dla tego, iż ona 
nie pracuje  z e w n ą t r z  dom u? Znanem  może 
je s t autorce, iż już  w starożytnym  Rzymie 
(gdzie nie istniało przecież zawodowe wykształ­
cenie kobiet) otaczano m ałżeństwo największą 
czcią i uświęceniem , iż broniono honoru  kobiet 
(Lucretia i Virginia). T am  brały one udział w 
życiu tow arzyskiem , wychylały się po za ciasne 
koło rodziny i dom u, a przez pięć wieków nie 
było przykładu rozwodu. Naw et w czasie sw a­
woli zepsucia obyczajów dawnej R om y napo ty­
kam y n a  przykłady małżeńskiego bohaterstw a. 
Dom A ugusta był wzorem gospodarności. Nie 
było feministycznego, nie było w ogóle w yso­
kiego wykształcenia u kobiet, a m im o to olśnie­
w ał je urok, a to u rok  prawdziwej kobiecości 
i wierności, najczystszej miłości (Cornelja żona 
P om pejusza, Helvia m atka Seneki, Porcia, 
A rria). — Godne i właściwe stanow isko uzy­
skała kobieta po zaprow adzeniu chrześcjaństwa. 
Nauka, że kobieta była m atką Boga-syna i pły­
nąca  stąd  głęboka cześć dla P anny Marj, obu­
dziły wysokie pow ażanie niewiast, podniosły ich 
osobistą godność. W  czasie w ypraw  krzyża­
ckich, w w iekach średnich, b jły  niewiasty 
przedm iotem  najwyższej czci, a ich obrona 
artykułem  statu tów  rycerskich. Rew olucja fran ­
cuska nowy nadała kurs całej spraw ie, a 
Laboulaye, John S tu art Mili (a więc mężczyźni, 
nie kobiety) to  właściwi tw órcy em ancypacji.

Z prowincji.
Jasło 10. września. (T eatr). Bawi tu od 

kilku dni te a tr  p. Adama Mullera i cieszy się 
rzetelnem  pow odzeniem , na  k tóre w zupełności 
zasłużył i uznaniem , k tóre dla siebie zdobył 
przez w yborne wystaw ianie sztuk oryginalnych. 
Role są zawsze w ystudjow ane. Dekoracje i 
garderoba nie pozostaw iają nic do życzenia. T o­
w arzystw o to liczące około 30 osób, posiada w 
swym  składzie wielu zdolnych artystów , a n a ­
w et kilka wybitnych talentów .

ŻydaczÓW 9. września. ( W yjaśn ien ie .) Czu­
jąc  się osobiście dotkniętym  korespondc ncją 
z R ozdołu z 1. w rześnia 1897 a zamieszczoną 
w D zienn iku  P olskim  w nrze 249. z dnia 8. 
w rześnia b. r., upraszam  szanow ną redakcję 
o umieszczenie w lam ach swego pism a w yja­
śnienia, k tóre  szerszy ogół, a szczególnie oby­
w ateli m iasteczka R ozdołu wywiedzie z błędu, 
w który  go au to r artykułu  wyżej zacytowanego 
może i bez złej woli wprowadził.

Prom ienica (A d inom ycosis)  je st chorobą 
częstą u bydła rogatego i setki sztuk n ią do­
tkniętych bywa zabijane rokrocznie w rzeźniach 
naszych i zagranicznych. Zwierzę dotknięte p ro - 
mienicą może być tylko wtedy od rzezi wyklu- 
czonem, gdy jego w ychudzenie i gorączka w ska­
zują na uogólnienie się choroby.

Zwierzęta zaś z prom ienicą, ograniczającą 
się zazwyczaj na kości głowy, przeważnie szczęki 
(w tym  w ypadku lewej szczęce dolnej) nie go­
rączkujące i dobrze odżywione, przypuścić do 
rzezi należy, co też w tym  w ypadku się stało. 
Szczegółowe oględziny m ięsa organów  we­
w nętrznych i gruczołów lim fatycznych po  zabi­
ciu tegoż woła, przeprow adzone wspólnie z le­
karzem  miejskim wykazały, że prócz lewej dol­
nej szczęki po stronie zewnętrznej na przestrzeni 
10 cm. zajętej procesem  chorobow ym , nigdzie 
zm ian piom ienicą pow odow anych wyśledzić nie 
m ożna było. Gdy przytem  dany wół byl świe­
tnie odżywiony, m usiałem  w  myśl obow iązują­
cych m nie przepisów , zezwolić na użycie mięsa 
bez względu na niezadowolenie poszczególnych 
jednostek.

Że postępow ałem  zgodnie z obowiązującym i 
m nie przepisam i i nauką, m ógłbym  przy łoczyć 
dosłow nie w yjątki z dziel fachowych trak tu ją ­
cych o p rom ien icy : d ra  Friedbergera, d ra  F róh- 
n e ra  i Postolki.

T o  sądzę wystarczy dia uspokojenia nie­
św iadom ych rzeczy i zniewoli do korzystniej­
szego sądu o m nie w danej spraw ie. Co do 
niezezwolenia sprzedaży m ięsa z tego wołu 
wojsku, to  au to r artykułu  źle m e wyjaśnienie 
zrozum iał, oświadczyłem bow iem , że m irso  to 
jako  z chorej sztuki pochodzące w inno być tra ­
ki ow ane, jako  mięso gorszej jakości i po niż­
szej cenie 9przedanem, zatem  dla wojska p ła­
cącego pełną cenę nie kwalifikuje się. Na ko­
niec m ogę szanownego au to ra  zapewnić, że gdy­
by to tylko odem nie zależało, żadnej sztuki 
chorej na tego rodzaju choroby, ja k  gruźlica 
lub prom ienica, nie pozwoliłbym oddaw ać rzezi 
dla celów konsum cji. W tym  duchu we e iyna- 
rze pracują  i być może, że kiedyś zw erzęta 
dotknięte jedną  z tych chorób, będą ustaw ow o 
wykluczone od rzezi na konsum eję. — A nton i 
Sas S tupn ick i, w eterynarz pow iatow y.

odbywać będą cywilizacyjne ekskursje po Gali­
cji — tego, oczywiście, nie wiem — ale, że by­
łoby w interesie sztuki polskiej, aby diam atow i 
i kom edji dać więcej miejsca obywatelskiego na 
scenie lwowskiej, na to się chyba zgodzą i p a ­
nowie dyrektorow ie, którzy mieli sposobność 
przekonać się, że m im o dobrego m aterialnego 
powodzenia w W arszaw ie, operetka takie po­
ciągnęła za sobą koszta, że dobrze będzie, aby 
Maciek to zjadł, co zasiał — tymczasem perso- 
nal dram atyczny w  Krynicy, choć nie miał przy­
gotow anego należycie repertuaru , przez mniej 
więcej sześć tygodni grając przeważnie cztery, 
a najwyżej pięć razy na tydzień, zarobił około 
jedenaście tysięcy reńskich bru tto . — Sam  dra­
m at o sile 12.000, czy 15.000 zł. krajowej sub­
wencji św ietnie rozwijałby się i pod względem 
sił aktorskich, i literackim , i artystycznym  — 
ale z tej subwencji odjada m u operetka i opera, 
odjada na party tu ry , m uzykalja, kostjum y, wy­
staw ę i na szalone opłaty za w ystępy opero­
wych śpiewaków — a d ram at gr£ w łachm a­
nach i po prostu , niem a gdzie grać, tem bardzh j, 
że kieszenie .szanow nej* publiczności doku­
m entnie w yeksploatow ane zostają przez ope­
retkę i operę, m ające przytem  do rozporzą­
dzenia najlepsze dnie w tygodniu, a jak  w osta­
tnich czasach, należą również do nich święta i 
niedziele.

J a x a  Bogdaniec.

KRONIKA.
DJarJusz lwowski.
N i e d z i e l a  12. września.
Teatr letni: .Urzędowa żona*, sztuka A. H. 

Savagea. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Prezydent ministrów 
hr. Kazimierz B a d e n i przejechał wczoraj przez 
Lwów, udając się do Buska. Ze Lwowa pojechał 
z nim również hr. Stanisław Badeni, marszałek 
krajowy.

Kalendarz. Niedziela (12.): Imię N. P. M. — 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 40, zachód o 
godzinie 6. minut 12.

Mianowania. Wydział krajowy mianował na 
onegdajszej sesji w oddziale rachunkowym: Wład.
Janikowskiego adjunktem, Karola Frydmana oficja­
łem, Aleksego Węgrzynowicza asystentem, Kaz. 
Złotnickiego praktykantem, Wład. Wójcickiego apli­
kantem I. kl. aa Jul. Woloszyóskiego aplikantem
II. kl.

Z armji. Podpułkownik 8. p. uł. Gwido Er- 
lenburg otrzymał dłuższy urlop. Srebrny krzyż za­
sługi otrzymał wachmistrz policji we Lwowie Ba­
zyli Pańczak. Przeniesiony porucznik Jar. Bazika 
z 13. pp. do 14. pp.

Ze sfer adwokackich. Dr. August PI o d e  r 
Otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie przy ul. 
Szopena 1. 3.

Operacja u księdza Sembratowicza. Wczoraj
rano pomijdzy godziną ł/* 10- a ł/a 11. odbyła się w 
pałacu metropolitalnym operacja żołądka u księdza 
kardynała S e m b r a t o w i c z a .  Wobec silnego wy­
cieńczenia organizmu pacjenta uznano jako możliwą 
jedynie operację paljstywną czyli p o ł o w i c z n ą ,  
która miała na celu stworzenie sztucznej komuni­
kacji pomiędzy żołądkiem a kiszkami i umożliwienie 
w ten sposób przyjmowania pokarmu, gdyż w osta­
tnich czasach ksiądz metropolita wskutek zatkania 
przewodu, prowadzącego z żołądka do kiszek, nie 
mógł się wcale odżywiać. Operacja, której dokonał 
prof. dr. R y d y g i e r  w obecności prof. dr. Zi em-  
b i c k i e g o  i asystentów, powiodła się szczęśliwie i 
niezawodnie wpłynie dodatnio na stan księdza kar­
dynała.

Pan z „Baedekerem.* Typ, tak bardzo po­
spolity za granicą wszędzie, gdziekolwiek jest coś 
do obejrzenia, we Lwowie należy do figur prawie 
zupełnie nieznanych. My sami mamy tak mało zau­
fania do piękności własnego kraju, traktujemy swoje 
rzeczy z takiem uprzedzeniem, tak mało siebie sza­
nujemy — cóż więc dopiero mówić o obcych?... 
A jednak i nas czasem zwiedzają, i u nas zdarzy 
sm zobaczyć klasycżną okładkę „Baedekera*, pizy- 
lepionego do turystowskiego kostjumu...

Niedawniej, jak w piątek, zdarzyło się nam w 
ogrodzie jezuickim przed frontonem gmachu sejmo- 
w ;go spotkać młodego, około trzydziestoletniego męż­
czyznę, którego powolne, pełne namysłu ruchy i 
czerwona otwar*a książeczka, trzymana w ręku, 
wskazywały, że się ma do czyn.enia z turystą. Je­
gomość był ubrany nadzwyczaj wytwornie, w ciemno 
zielony kostjum, w rękawiczkach... Ruchy zdradzały 
człowieka dobrych manier, a inteligentna twarz świad­
czyła o należeniu do towarzystwa.

Widocznie nie mógł się zorjentować, co ma 
przed sobą, bo zLliżywszy się uchylił kapelusza i z 
grzecznym uśmiechem zapytał po niemiecku:

— Przepraszam, co to za gmach?
— To sejm krajowy.
— Oool... Bardzo, bardzo piękny... A ogród?
— To jest ogród miejski.
— Przepyszny, bardzo piękny... Przepraszam 

bardzo. W Baedekerze mam niestety tak skąpe in­
formacje i planu miasta niema wcale...

W ciągu następnej krótkiej rozmowy obcy tu­
rysta nie miał dość silnych słów pochwały dla pię­
kności Wysokiego Zamku, wypytywał się z zajęciem 
o katedrę św. Jura, której położenie niezmiernie mu 
zaimponowało, dziwił się, że we Lwowie mieszka 
aż trzech arcybiskupów i pytał się, co to jest cer­
kiew ruska... Lwrów, którego tylko część, zdaje się, 
najpiękniejszą widział, zrobił na nim wogóle bardzo 
dobre wrażenie.

A teraz, w związku z powyższym ep^odem, 
kilka skromnych pytań do zarządu miasta:

1. Gzy zarząd miasta me wziąłby pod rozwagę 
okoliczności, że przez ściągnięeie do Lwowa tury­
stów, którzy przejeżdżają tędy do Rosji i z powro­
tem, a jak dotąd zatrzymują się tylko w restauracji 
dworca kolejowego, można naszym hotelom, kupcom, 
dorożkarzom, restauracjom itd. otworzyć nowe źródło 
zarobku ?

2. Gzy zarząd miasta nie mógłby postarać się 
o to, ażeby w n o w e m  wydaniu B°adekera, zwła­
szcza niemieckiego, znalazły się obfitsze wiadomości
0 Lwowii, który napewno nie stoi niżej od wielu 
reklamowanych miejscowości za granicą i jest tak 
hojnie, jak rzadko które miasto, uposażony od 
natury?

Sam Wysoki Zamek . kopcem i widokiem na 
miasto, park Kilińskiego, katedra św. Jura, wyglą­
dająca jak warowny gród na szczycie góry, jtaro- 
żytna katedra ormjańska z podwórzem, wylożonem 
grobowemi płytami, gmach sejmu, niektóre kościoły
1 ulice, a wreszcie samo tło lokalne — to są prze­
cież rzeczy, któreby Lwowowi mogły dostarczyć 
sporo tyrystów.

Ale naturalnie trzeba trochę więcej reklamy, 
koniecznie reklamy!...

Tow. śpiewackie „Echo“ odbyło onegdaj 
nadzwyczajne walne zgromadzenie. Uchwalono zmia­
nę statutu i regulaminy dla wj Iziału i członków. 
Dalej dokonano następujący0̂  wyborów: prezesem
ponownie Bron. Laskownickicgr, zast. prezesa Issa- 
kowicza Ant., dyrektorem art. Galla Jana, skarbni­
kiem Ehrbara Fryderyka. Do wydziału wybrano 
Domiszewskiego Franc., Kantora Kazim.. Marskie­
go Tad., Szmara Jana, Sw talskiego Bron. i Le­
cha Ant.

Z Łyczakowa. Na Łyczatowie górnym w tak 
zwanej kasarni Pietzscha stacjonowani są huzarzy; 
naród bardzo poczciwy, spokojny, grzeczny, n'komu 
nie zawadza, ale cóż?... świetny magistrat pozwolił 
im składać gnój koński tuż przy ulicy za parkanem. 
Każdy pojmie, co to za fetory i wyziewy zdrowiu 
szkodliwe muszą się rozchodzić po Łyczakowie. 
Mieszkańcy proszą władz miejskich o interwencję.

Dzieciobójstwo. Wczoraj stawała przed sądi m 
przysięgłych we Lwowie chłopka Matrona Premu- 
drak, oskarżona o dzieciobójstwo, dokonane zaraz po 
rozwiązaniu, które się odbyło — w lesie. Akt oska­
rżenia zarzucał jej, że dziecko udusiła, a ona sama 
tlomaczyła się początkowo w ten sposob, że , uro­
dziła niedźwiedzia, który poskakał w las*. Podczas 
rozprawy wyparła się i niedźwiedzia, twierdząc, że 
dziecko powiła nieżywe. Stazano ją  na 3 miesiące 
ścisłego aresztu.

Precz z „Neue fr. Presse!* Cukiernia p. 
Wiktora Majeranowskiego w Jarosławiu ul. Krako­
wska, wyrzuciła ze swego lokalu polakożerczą N .  
fr . Presse. Brawo!

Obrzydliwego pisma tego nie powinno być w 
lokalu, którego właścicielem jest Polak, lub do któ­
rego uczęszczają przeważnie Polacy.

Kandydatura ks. Stojałowskiego do rady 
państwa. Jak wiadomo, wskutek ostatecznego zatwier­
dzenia przez trybunał kasacyjny wyroku sądowego, 
wydanego za obrazę majestatu na posła Tomasza 
S z a j e r a, obywatel ten tr ą d  m andat poselski i 
wraca do Rzeszowa wioząc ze sobą wspomnienia 
krótkiego Aranjutzu parlamentarnego i przyjemną 
świadomość, że został „opisany* i uwieczniony w 
w szeregu „głów parlamentarnych* w Neue Eevue. 
Szajer należał, jak wiadomo, do partji ks. Stojałow­
skiego, to też w ściślejszych i lepiej poinformowa­
nych kolach politycznych ogólne zdziwienie budziła 
okoliczność, że stojałowczycy w ostatnich zwłaszcza 
czasach opuścili swojego kolege w jego ciężkich ta­
rapatach i nie zakrzywili nawet palca, aby coś zro­
bić w celu uratowania go dla stronnictwa. Otóż z 
bardzo wiarygodnego źródła otrzymujemy wyjaśnienie 
tej zagadki. W październiku br. kończy się pięcio­
letnie usunięcie ks. Stojałowskiegc od praw obywa­
telskich, korzystając więc z opróżnienia mandatu w 
okręgu, przedstawiającym tak znaczne szanse zwy­
cięstwa, jak rzeszowski, sam  wódę stronnictwo  
będeie kandydow ał do parlam entu . Dotąd Lowiem 
partja była bez swojej właściwej głowy: byli stoją 
łowczycy — bez Stojałowskiego...

Pożary. Dnia 6. bm. wybuchł w Ortynicach 
(pow. Samborski) w karezmie Samsona Dukaten- 
zeilera pożar, który szybko się rozszerzając, zni­
szczył 18 zagród włościańskich z zapasami zboża; 
szkoda nieubezpieczona wynosi 12.000 zł. Podej­
rzanego o wzniecenie pożaru z pobudek zemsty oso­
bistej Jana Ortyńskiego ujęła żandarmerja i odsta­
wiła do sądu w Łące.

W Horbaczu (pow. lwowski) spłonęło 4. bm. 
25 zagród włościańskich; szkoda ogólna 9481 zł. 
w części ubezpieczona. Pożar wznieciły dzieci, ba 
wiące się zapałkami.

Z Warszawy donoszą: W prywatnej zupełnie 
szkole Rontbalrra naznaczono dyrektora i inspektora 
z urzędu. Prawosławni, ma sie rozumieć, panowie 
Kosteckij i Boborykin pobierać będą pensję 8 ty­
sięcy rubli. Oprócz tego jeszcze dwaj nauczyciele 
mają być naznaczeni z urzędu, a „nikt z osób miej­
scowego pochodzenia*, więc znowu Rosjanie. Je­
szcze fakt, trochę już komizmem trącący, choć dla 
nas dobrze znany. Wystawiono obecnie (trupa lwo­
wska) operę komiczną Dunieckiego „Paziowie kró­
lowej Marysieńki*. Otóż na afiszach wykreślono 
„królowej*, a w osobach zamiast król Jan i królo­
wa Marja, jest książę i księżna i w tekście stoso­
wnie do tego. A więc to samo, co i z „Mazepą* 
Słowackiego, gdzie nie ma króla, tylko książę, co i 
z komedją Fredry „Damy i huzary*, gdzie zamiast 
kapelana jest doktor. Prawda, że dużo się u nas 
zmieniło, szkoda tylko, że nie w życiu politycznem, 
łecz w tekstach sztuk teatralnych.

Wiadomości djecezjalne. Djecezja krakowska: 
Mianowani: ks. dr. Paweł Ryłko, zast. katechety w 
gimnazjum św. Anny w Krakowie: katechetami szkół 
ludowyi h : ksiądz Stanisław Żur w Myślenicach; ks. 
Florczak i ks. Rudolf Kraup w Podgórzu: ks. Ka­
zimierz Rzeszódkc w Białej. — Święcenie prezbite­
rium dnia 8. cierpnie otrzymali: Szymon Hanuszek, 
Edward Komar, Wojciech Rybak i Hilary Jarosie- 
wicz z zak. 0 0 . Reformatów.

Rekolekcje ludowe odbędą się w dekanacie 
nowogórskim pod kierownictwem 0 0 . Jezuitów: w 
Płokach od 4. — 11. września, w Trzebini od 
18. — 26. wrześLia, w Nowej Górze od 25. wrze­
śnia do 3. października, w Chrzanowie od 26. wrze­
śnia do 14. października, w Jaworznie od 20. do 
28. listopada. Pod kierownictwem ks. Misjonarzy: 
w Libiążu od 12. do 20, w Regulieach od 12. do 
20., w Kościelcu od 20. do 28., w Płazie oa 20. 
do 28. września, w Babicach od 10. do 26. paździer­
nika, w Borku od 7. do 15. listopada r. b.

Djecezja tarnowska. Przeniesieni księża: Piotr Sa- 
dulski ze Straszęcina na katecheturę do Bochni, 
Andrzej Powieki z Pilzna na administrację do Słupca, 
Hieronim Błażyński z Padwi do Mszany, Franci­
szek Gutfiński z Mszany do Padwi, Wojciech Za­
rański z Ujścia solnego do Straszęcina.

Zmarli: w Skrzydlnej ks. Jan Jarotek, proboszcz 
miejscowy, w 40 roku życia, w 15 kapłaństwa. 
Administiatorem osieroconej parafji został ks. Wa­
lenty Gawroński, dotychczasowy wikarjusz w Po­
rąbce uszewskicj. W Ryglicach zmarł ks. Stanisław 
Piotrowicz, kapłan z djecezji wileńskiej. Jako dziekan 
miasta Wilna spalił w r. 1870 publicznie z ambony 
„terebnik*, zaprowadzający rosyjski język w nabo­
żeństwie dodatkowem. Za ten czyn wywieziono^ go 
na Sybir, gdzie pozostawał przez lat 20. Dopiero 
przed kilku laty pozwolono mu wyjechać za gra­
nicę dla poratowania ciężko nadwątlonego zdrowia. 
Odbył pielgrzymkę do Rzymu i do Lourdes, poczem 
przybył do Ryglic w powiecie tarnowskim, gdzie za­
kończył żywot tułaczy w 67 roku życia.

Konkurs na wakujące probostwo w Słupcu roz­
pisany d. 30. bm., na probostwo w Skrzydlnej do 
10. października br.

Na udar serca umarł nagle wczoraj po połu­
dniu w domu pod 1. przy ul. Zielonej emeryto­
wany oficjał pocztowy Wilhelm Doleżal. Nieboszczyk 
liczył 52 lat i zostawił troje dzieci i żonę.

Uczestnicy zjazdu aptekarskiego, odbytego 
w dniach 6. i 7 bm we Lwowie, wyjechali w śro­
dę popołudniu gremialnie w liczbie około 100 do 
Krakowa i Wieliczki. Onegdaj we czwartek rano, 
zwiedzili cenne pamiątki i zabytki Krakowa, a 
w południe zebrali się w restauracji Turlińskiego na 
wspólne śniadanie, podczas Którego przygrywała ka­
pela „Hanoonji*, wykonując utwory Osmańskiego, 
Iwanowiczego, Maleczka, Suppego, Wrońskiego, Fahr- 
bacha, Petersa i Smetany. Po śniadaniu udali się 
zebrani, poprzedzeni przez „Harmonję*, na ,!worzec 
kolejowy, skąd pociągiem pojechali do W < liczki dla 
zwiedzenia kopalni soli, gdzi° dla nich przygoto­
wano oświetlenie salin, ognie sztuczne itd. W ieczo- 
rem uczestnicy -wycieczki wrócili do Krakowa i ze­
brali się w teatrze miejskim na umyślnie dla nich 
urządzonem przedstawieniu „Kościuszko pod Racła­
wicami*. Krakowskie koła aptekarskie przyjęły 
bardzo życzliwie przybyłych kolegów, między któ­
rymi znajduje się wiele poważnych osob z kraju 
i z po za jego gramc, oraz grone pań. Na czele 
komitetu, zajmującego się przyjęciem, stoi właściciel 
apteki p. Heller.

Defraudant pocztowy. Rozprawa karna prze­
ciw Scherbaumowi i Zuckerowi w Krakowie ukoń­
czoną została onegdaj wieczorem. — Salomon 
Zucker uwolniony został jednogłośnie, Józef Scher- 
baum skazany na półtora roku ciężkiego w.ęzieuia, 
obostrzonego postem co 14 dni.

* Premjowe Strzelanie dr Franciszka Soronia, 
adwokata krajowego, odbrdzie sie na strzelnicy m. 
w niedzielę d. 12. bm.

* Wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy
słuchaczów wszechnicy lwowsk ej przypomina się ła­
skawej pamięci P. T. Publiczności, adwokatów no- 
tarjuszy i kierowników urzędów pr mocniczych, oznaj­
miając, iż pośredniczy bezinteresownie w obsadzaniu 
posad nauczycieli domowych, mundantów i koncy- 
pientów tak w miejscu, jakoteż i na prowincji.

* Odezwa. Znany jest wiernym obraz N. P. 
Maij: z DzieciątKiem Jezus w kaplicy kościoła 0 0 . 
Karmelitów na Piasku w Krakowie. Wszędzie słynie 
on łaskami i cudami, które Wszechmocny za przy­
czyną N. P. Marji Piaskowej czyłi Ogrodu fijolko- 
wego — jak się to miejsce od r. 1087 nazywa 
kiedy król polski Władysław Herman tu cudownie 
uzdrowiony został i budowę kościoła rozpoczął — na 
proszących obficie zlewa. Ud czasu cudownego uka­
zania się tego obrazu uciekali się wierni do N. P. 
Marji Piaskowej we wszystkich potrzebach zarowno 
Ojczyzny często uciskanej, jak swoich własnych, a 
zawsze byli wysłuchani. Przetrwał ten obraz pożary, 
a nawet świetokradzka ręka kacerza nie zdołała go 
zniszczyć i pozostał tylko ślad jego bezbożnego usi­
łowania na tym obrazie, jako wieczuy pomnik za- 
c eklości heretyckiej.

Kaplica, w której się rzeczony obraz znajduje, 
potrzebuje gruntownego odnowienia. Dlatego pndui- 
sany przełożony klasztoru 0 0 . Karmelitów na Piasku 
zwraca się do wszystkich dobrych patijotów, którym 
drogi jest ten świadek losów naszej ukochanej Oj­
czyzny i wszystkich wiernych dzieci kościoła, a czc 
cieli Marji w cudownym jej oDrazie, aby się ehoć 
najmniejszymi datkami do odnowienia tego świętego 
miejsca przyczynili, a przez to okazali czynem tę 
miłość i cześć, jaką tej dobrej Matce za doznane 
od Niej łaski winni. K s. W incenty Jarosiński, 
przeor 0 0 . Karmelitów na Piasku w Krakowie,

* Ważne dla gospodyń. Najlepszym bez za­
przeczeni i środkiem do zapuszczania podłóg, jest la­
kier podłogowy wyrobu firmy Franciszka Christofa 
w Pradze. Schnie on natychmiast i jest zupełnie 
bezwonny, wystarcza jedno pociągnięcie nim podłogi 
na rok tały, a koszt zapuszczenia jednego średniego 
pokoju nie przenosi 3— 4 zł. Nabywać go można 
we Lwowie u Alojzego Hubnera.

* Akademicki klub cyklistów we Lwowie
urządza w niedzielę d. 12. bm. wspólną wycieczkę . 
do Gródka. Zbór na placu Akademickim. Wyjazd 
p u n k t u a l n i e  o godz. 2. popoł. Każdy z ucze­
stników winien raieć latarkę.

* Teatr rozmaitości, pod dyrekcją Zellera,
przybył do Lwowa i daje dziś w niedzielę i jutro , 
w poniedziałek 2 przedstawienia. Program jest nad 
zwyczaj zajmujący i zabawny, a śniada się ze śpie­
wów koncertowych, humorystycznych, operetki i ko­
medji.

Zmarli:
Nagle zmarł w Chodorowie ks. proboszcz Antoni 

Dr z e wi e c k i ,  tknięty udarem sercowym.

H a i t i  literackie i M e n
Repertoar teatralny. W t e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w niedzielę „Urzędowa żona*, sztuka w 4 
aktach A. H. Savagr‘a : jutro w poniedziałek „Po- 
rw enie Sabinek*, komedja w 4 aktach Fr. i P. 
Schonthanów; we wtorek „Odgrzewana miłość*, 
komedja w 4 aktach Żegoty Krzywdzica. Czwarty 
występ pani Natalji Siennickiej; w środę „Honor*, 
komedja w 4 aktach H. Suderman a. Wysięp pani 
Siennickiej.

„Kim jest człowiek". Odczyt pu b liczn y , w y ­
głoszony p rzez  dra W  lhelm a Holeera. L w ów  \ 
'1897. Pod tym tytułem wyszła z druku mała bro­
szura, zawierająca szereg podniosłych myśli, skiero- 
wauych przeciw materjalizmowi naszych czasów. 
Autor przeznacza książeczkę ową głównie dla warstw 
mniej oświeconych, mimo to z satysfakcją i po­
żytkiem może ją  przeczytać każdy człowiek inteli­
gentny, a nawołuje w niej autor barwnemi i wy - 
mownemi słowy do pielęgnowania duchowych skar­
bów. które tak bardzo nieraz przytłacza swoim cię­
żarem wzmagającą się cześ-* dla złotego cielca.

W Warszawie bawi p. Jeremiasz Curtin, tłu­
macz dzieł Sienkiewicza na język angielski. Przybył 
p. Curtin do Warszawy w celu zebrania materjalów 
do ilustracji „Ogniem i mieczem*, „Potopu* i „Pa­
na Wołodyjowskiego*, w przyszłym Dowiem rok'* 
Sienkiewiczowska trylogja wyjdzie we wspaniałem 
wydaniu ilustrowanem w Ameryce. Ilustracje wyko-j 
nują pierwszorzędni artyści amerykańscy, zadaniem! 
zaś bawiącego w Warszawie tłumacza, jest zeorać 
możliwie największą ilość portretów wzorów ubio­
rów, uzbrojenia i t. p. rzeczy, dotyczących epoki, 
w których akcja trzech powieści się rozgrywa.

Z izby sądowej.
Wadowice 10. września.

Przed ław ą sędziów przysięgłych rozpoczę­
ła się rozpraw a karna przeciw Franciszków 
W łodarskiem u z Kęt, liczącemu lat 32, czpla- 
dnikowi szewskiemu i Karolowi Stasze z W ę­
gier, la t 31, m onterow i, oskarżonym  o m order­
stwo i cały szereg kradzieży.

Obaj oskarżeni poznali się w kaźni 
Bielsku, skąd obai uciekli. O dtąd stali się nie­
rozłącznymi tow arzyszam i a związawszy się vf 
spółkę urządzili cały szereg w ypraw  złodziej­
skich i stali się plagą i postrachem  całej okol - 
°y. W  nocy z 3. na 4. listopada przyszli nad 
wieczorem do Kęt, gdzie W łodarski kupił n* 
m etr długą sztabę żelazną, k tó rą  następnie i> 
kowala pod A ndrychow em  kazul sobie na  je ' 
dnem  końcu zaostrzyć i nieco zakręcić. Żelazć 
to stało się ulubionem  obu oskarżonych narzę ' 
dziem, k tórem  przy w łam yw aniach się posłu­
giwali.

U zbrojeni w ten  sposób, poczęli się rozglą ' 
dać po Andrychow ie i upatrzyli sobie tu  karcz' 
mę A rona R ingera, gdzie rzeczy wartości 232 zł- 
pokradli. N astępnie w ybrali się do Pisarzow i0, 
gdzie ukradli w karczm ie B okshorna kilka bu ' 
telek piw a, a w karczm ie Em anueja Elsasa rzecź' 
wartości 249 złr.

W ybraw szy się następnie na Szląsk p rask1’| 
zorganizowali całą bandę złodziejską, zlożofl* 
z Józefa i Franciszka Dłuciaków i Tom asza M*1' 
s'a ła . T ak  skom pletow ana szajka w darła się 
sklepu Józefa R aabera w D ankow icach, gdz^ 
ruchom ości i gotówkę w kwocie 189 zł. pok rf’ 
dla. Po podziale łupu udał się W łodarski ® 
Pszczyny (Pless), gdzie w handlu  S im ona jede^
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rew olw er nabył, a  drugi ukradł. Ztąd podążyli 
znowu do P o la n k i, gdzie przybrali do spółki 
znanego złodzieja Józefa Jarzynę i popełnili cały 
szereg kradzieży z w łam aniem  się.

Dnia 23. listopada z. r. zjawili się wszyscy 
trzej w  Pszczynie, gdzie dokonali zbrodni m or­
derstw a na bankierze Wolfie Kohnie. Weszli do 
kantoru  i tam , jak  zeznał Jarzyna, wszyscy trzej 
siekierą Kohna zam ordowali. Następnie zabrali 
gotów kę, papiery w artościow e, kosztowności i 
inne rzeczy, w artości przeszło 205.000 m arek 
i 39.240 złr. Papiery porzucili w parku  m iej­
skim w Pszczynie, gotówkę zaś i kosztowności 
zanieśli do Góry, do * Józka z za wody", gdzie 
je  zakopali.

Po tem  m orderstw ie tró jka rozstała się z 
sobą, aby nie ściągnąć na  siebie podejrzenia. 
Staeho i Jarzyna wałęsali się przeszło miesiąc 
bezkarnie, dopiero dnia 28. grudni i aresztow a­
no ich w Lipniku pod B iałą. Jarzyna bojąc się 
odpowiedzialności, o truł się w więzieniu roz- 
czynem fosforu i zm arł 12. stycznia b. r. W ło­
darski tym czasem  um knął do W iednia, gdzie 
pod przybranem  nazwiskiem pracow ał, jako 
czeladnik szewski. W  m arcu opuścił W iedeń i 
przybył do Morawskiej O straw y, a ztam tąd w 
m aju do Cieszyna, gdzie popełnił kradzieże u 
kilku osób. Ostatecznie dnia 2. czerwca po­
znano W łodarskiego w pewnej karczm ie w  Li­
pniku i ujęto go po zacieklej z nim  walce. 
W łodarski strzelał kilkakrotnie z rew olw eru do 
ścigających go kilkunastu ludzi i jednego z nich 
Jana H om ę zabił. Do rozpraw y, k tóra po trw a 
przeszło tydzień, zawezwano 88 świadków.

Stanisławów 18. września.
(Bratobójstwo z  zem sty.)

Ołeksa K ocm aniuk w Zabereżu, miał żal 
do swego b ra ta  Jurka za to, że gdy zarządzał 
m ajątkiem  w czasie jego niepelnoletności, za ­
trzym ał sobie niepraw nie trzy m orgi gruntu . 
Gdy tedy w m aju  z r. obaj jechali ze słom ą, 
k tórą  odstawiali karczm arzow i, a Jurko z u - 
ciechy, że zrobił dobry interes, upił się i za­
snął na  wozie, Ołeksa zam ordow ał go. Sąd 
skazał Ołeksę na siedm lat ciężkiego więzienia.

Reskrypt carski.
Jak się spodziewano, car Mikołaj dopiero 

po wyjeździe z W arszaw y, w ydał reskryp t na 
imię ks. Im eretyńskiego, dziękując mu za dobry 
stan  wojsk i pom yślną działalność w zakresie 
zarządu krajem .

R eskrypt te n , datow any 8 września (27. 
sierpnia st. st.) m a w dosłownym  przekładzie 
z rosyjskiego oryginału następujące brzm ienie:

Książę A leksandrze K onstantynow iczu! Bę­
dąc obecnym na wielkich m anew rach pod Bia- 
łym stokiem , w których brały udział wojska po­
wierzonego P anu  okręgu w ojennego w arsza­
wskiego, odbywszy pod W arszaw ą przegląd 
wojsk rezerw ow ych i fortecznych, z przybyłemi 
nń wspólne z niem i zajęcia oddziałami wolsk 
polowych, zwiedziwszy fortece: Nowogeorgiewsk, 
Zegrze, W arszaw ę i Ossowiec, z prawdziwem  
zadowoleniem przekonałem  się, że wojska te 
znajdują się w świetnym stanie, a fortece w 
należytem  pogotowiu bojowem .

Znając troskliwość w aszą o ład w ew nętrz­
ny wojsk, oraz o utrzym anie na należytem po­
ziomie ich bojowego wykształcenia, miło mi jest 
wyrazić księciu m oją szczerą wdzięczność za 
jego trudy , zm ierzające ku pożytkowi naszej 
pełnej chwały arm ji.

Rów nież nader miło mi było przekonać 
się o uczuciach przywiązania, jednom yślnie w y­
rażonych mnie i cesarzowej przez wszystkie 
w arstw y ludności kraju, powierzonego pańskie­
m u zarządowi. Uczucia te świadczą o pom yślnej 
działalności pańskiej w wypełnianiu moich za­
m iarów  i ułatw iają mi starania, zm ierzające ku 
dobru ludności polskiej, na  rów ni ze wszystki­
mi w iernym i poddanym i państw a rosyjskiego 
na drodze nierozerwalnej łączności państwowej 
przez Najwyższą Opatrzność wskazanej.

Pozostaję dla pana niezm iennie przychyl­
nym®.

Na oryginale w łasną ręką car dopisał:
„i serdecznie wdzięcznym

Mikołaj “.

TELEGRAMY
„Dziennika P o ls k ie g o ."

Wiedeń 11. września. Deutsches Yolksblatt 
znów puścił w świat bajkę o tem , jakoby rząd 
zam ierzał za pom ocą zwykłego rozporządzenia

cesarskiego zmienić regulam in obrad  izby po­
selskiej. Na podstawie jak najpew niejszych in- 
form acyj stw ierdzam  raz jeszcze, iż to doniesie­
nie pow tarzane od czasu do czasu przez różne 
opozycyjne dzienniki, pozbaw ionem  jest wszel­
kiej istotnej podstaw y.

Wiener A llg . Ztg. u trzym uje, że doniesie­
nie jej o wysianiu m em orjału przez zarząd 
stronnictw a niemieckiego w Czechach do s tro n ­
nictw a liberalnego na  W ęgrzech, opiera się na 
faktach i jest — m im o zaprzeczeń ze strony 
Niemców czeskich — zupełnie prawdziwem .

Pilzneński Obzor donosi, iż spraw a m iano­
w ania m inistra dla Czech dopiero wtedy będzie 
m ogła być wziętą serjo pod rozwagę, gdy hr. 
Badeni uczyni zadość żądaniom  Czechów. 
W pierwszym  rzędzie m inistrem  tym  zostałby 
m anow any dr. Kaizl. Osoba d ra  H erolda stoi 
na  drugim  planie.

T en  sam dziennik donosi, iż m inisterstw o 
spraw  wew nętrznych wezwało nam iestnictw o 
w Czechach, aby ono jak najsurow iej w ystępo­
wało przeciwko wszelkim aw anturom  narodo­
wościowym, a m ianowicie, żeby pism om  za 
podburzające artykuły w każdym w ypadku wy­
taczało proces. A resztow anie w Chebie redakto­
ra  H ofera m a już być skutkiem  tego rozporzą­
dzenia.

Mimo ponow nego zapew nienia W. A llg . 
Z tg ., iż doniesienie jej o m em orjale Niemców 
czeskich oparte jest na  prawdzie, oświadcza 
zarząd stronnictw a niemieckiego w Czechach w 
telegram ach przesłanych do pism wiedeńskich, 
iż całe to doniesienie jest fałszywem i pozba­
wionem wszelkiej podstaw y.

Praga 11. września. N arodni L is ty  prze­
strzegają przed złudzeniem , jakoby hr. Badeni 
nie m iał nic pilniejszego do roboty, jak  uczy­
nić zadość żądaniom  czeskim, ' . a  razie h r. Ba­
deni m a na oku tylko dobro państw a, a stron ­
nictw a praw icy tw orzące większość służą m u tylko 
za środek do w prow adzenia na właściwe tory  
wykolejonego om nibusu państwowego.

My Czesi — piszą N arodni L is ty  — stoi­
m y jednak  na zupełnie innem  stanow isku. Nam 
tak parlam ent, jakoteż konstytucja są zupełnie 
obojętne, gdyż właśnie w naszym  interesie le­
żałoby to, gdyby tak ustaw a grudniow a, 
jakoteż wszystko, co się z nią łączy m ogło pójść 
do djabła.

W  dalszym ciągu żądają N ar. L is ty  od 
h r. Badeniego, ażeby się w yem ancypow ał od 
wpływu Niemców i dał Czechom zupełną gw a­
rancję, iż żądania ich spełni.

W  końcu pisze ten dziennik: „Chodzi tu
teraz tylko o to , kiedy interes dojrzeje, kiedy 
się m am y zejść na targu , aby wzajemnie za­
mieniać z sobą to, co jednem u pozostaje, za to, 
czego drugiem u brakuje. Nad spraw ą usunię­
cia obstrukcji niech sobie hr. Badeni łamie 
głowę*.

Praga 11. wrześuia. Urzędowy Prager A -  
bendblatt, zamieszczając za innem i pism am i no­
tatkę o zamierzonej wycieczce studentów  nie­
mieckich z Lipska do Chebu, dodaje do niej 
te uwagi: W  A ustrji, znanej ze swej szczerej 
gościnności, zawsze mile będą w itani goście, a 
szczególniej goście z sąsiedniego państw a nie­
mieckiego. Jeżeli jednak  lipscy synowie muz w 
tym  celu przybyw ąją do Chebu, aby tam  de­
m onstrow ać przeciw wew nętrznej polityce za­
przyjaźnionego z ich ojczyzną państw a, to  niech 
nieprzyjem ne skutki, jakie ten czyn pociągnie 
za sobą, sam i sobie przypiszą.

Wiedeń 11. września. Dr. Lueger zaprzecza 
w Deutsches Yolksblacie doniesieniom dzienni­
ków, jakoby on z posłam i Strohbachem , Psen- 
nerem  i z Szajerem  był u h r. Badeniego na 
audjencji z prośbą o ułaskaw ienie Szajera, do­
daje atoli, że byłby zrobił dla p. Szajera tę 
koleżeńską usługę, gdyby go Szajer był o to 
prosił. Audjencja odbyła się w pierwszych 
dniach sierpnia. Z p. Szajerem  był p. Psenner,

k tóry  oświadczył hr. Badeniem u, iż zarzuty czy­
nione Szajerowi przez sąd rzeszowski, są nieu­
zasadnione. Inicjatyw a do tej audjencji nie wy­
szła od stronnictw a Szajera, lecz od p. S troh- 
bacha.

Cheb 11. września. W edług rozporządzenia 
sądu wyższego redaktor Hofer m a być zatrzy­
m any w ięzieniu śledczem. Przyjaciele jego 
chcą złożyć za niego kaucję.

Rozporządzenie w spraw ie zawieszenia w y­
daw nictw a Egerer Nachrichten  zostało co- 
fniętem.

Praga 11. września. W eeług nadeszłych tu 
w iadom ości, kom isja, złożona z trzech człon­
ków subkom itetu parlam entarnego prawicy i z 
dwóch przedstawicieli rządu, a m ająca za za­
danie opracować projekt zmiany regulam inu 
izbowego, ukończyła już swoje prace.

Wiedeń 11. września. W iener Ztg. o g ł a ­
s z a  p a t e n t  c e s a r s k i  z w o ł u j ą c y  r a d ę  
p a ń s t w a  n a  d z i e ń  23.  w r z e ś n i a .

Toti8 (na W ęgrzech) 11. września. Cesarz 
witany serdecznie przez tłum y ludności przybył 
tu wczoraj. Po w ysłuchaniu m ów pow italnych, 
z których się dowiedział, iż jeden  z powiatów 
kom itatu kom ornieńskiego nawiedziła powódź, 
natychm iast udzielił z pryw atnej swej szkatuły 
1500 zł. na włościan dotkniętych klęską po­
wodzi.

Miasto przystro jone wspaniale we flagi i 
zieleń. M anewry korpuśne rozpoczęły się dzisiaj.

Berlin 11. września. W edług Tilsitzer A llg . 
Ztg., panuje w kołach studentów  rosyjskich 
silne wzburzenie, ponieważ 30 studentów , uw ię­
zionych z powodu zeszłorocznych studenckich 
i robotniczych rozruchów  i osadzonych w wię­
zieniu moskiewskiem, zniknęło stam tąd  bez 
śladu.

Homburg 11. września. Królestwo włoscy 
po zakończeniu m anew rów  odjechali wczoraj 
z pow rotem  do Rzym u. Cesarz W ilhelm wło­
skiemu m inistrow i Viscontiemu Venoście prze­
słał swój portre t.

Madryt 11. września. Pow stańcy na Kubie 
zdobyli m iasto Victoria de las Tunas, stanow ią­
ce bardzo ważną strategiczną pozycję.

W iadom ość o tem wywołała tu wielkie 
wzburzenie. Dzienniki podnoszą rozmaite skargi 
przeciw jen . W eylerowi i zarzucają m u niedo­
łęstwo. Rząd zdecydowany jest postępować 
energicznie dalej i w razie potrzeby wysłać na 
Kubę nowe posiłki. Jen. W eyler ściąga wojska, 
aby uderzyć na Victorię i wyrwać ją  z rąk  po­
w stańców .

Petersburg 11. września. Goniec urzędowy 
zamieszcza odręczne pism o cara, w którem  on 
w. ks. Michałowi Michałowiczowi, m inistrow i 
wojny W annow skiem u, H urce, ks. Im m eretyń- 
skiemu i jen . Troickiem u w yraża uznanie za 
znakom ite kierownictwo m anew ram i, za znako­
m ity stan  twierdz i za wyborne wyćwiczenie i 
postaw ę wojska.

Goniec rządowy  zwraca się do O rm jan 
w T urcji i wyraża nadzieję, iż ich zdrowy ro ­
zum  nakaże im w płynąć na przewódców 
agitacji, aby swej destrukcyjnej działalności za­
niechali i nie sprowadzali nowych klęsk na 
O rm jan.

Wiedeń 11. września. Wczoraj rano na stacji 
kolei południowej Guntramsdorf pociąg towarowy przy 
przesuwaniu zetkną! się lekko z naładowanym po­
ciągiem towarowym. Cztery wagony nieznacznie 
uszkodzone. Z ludzi nikt nie jest zabity ani ranny.

Wiedeń 12. września. Z Francensbadu nad­
szedł tu telegram, który donosi, ii skradzione dnia 
5. września w hotelu w Francensbadzie klejnoty 
wartości 10.000 zł. znaleziono w pobliżu miasta. 
Złodzieja dotychczas nie odkryto.

Wiedeń 11. września. Komisarze policji lwo­
wskiej Włodzimierz J a n k i e w i c z  i Gabrjel Krei -  
n e r  mianowani starszymi komisarzami; koncepiści 
policji Jan U r b a n o w i c z ,  Michał S u c h a ń s k i  i 
Rudolf R a p p e l  mianowani komisarzami.

KolOltja 11. września. Pod Kalkzetnęłysię dwa 
wagony towarowe. Dwie osoby zostały zabite, dwie 
ciężko ranne, a kilka lekko.

Ołomuniec 11. września. W Hohenstadt w bro­
warze firmy Brass eksplodował kocioł i zabił 10 
robotników, a 29 zranił, między tymi 9 bardzo ciężko. 
Eksplozja była tak silną, iż zwłoki niektórych zabi­
tych robotników znaleziono o kilkadziesiąt kroków 
od miejsca eksplozji. Kilku robotników zginęło pod 
gruzami walących się murów. Go było przyczyną 
eksplozji nie wiadomo. Kotłownia zupełnie zde­
molowana.

Belfast 11. września. Wielki pożar zniszczył 
tu magazyny płócien. Szkoda olbrzymia.

Nowy Jork 11. września. Onegdaj wieczorem 
zderzyły się pod Emporia, w stanie Kanzas, dwa 
pociągi na linji kolejowej Atchinson-Tapena nad 
Santa-Fe. Dwanaście osób jest zabitych, wiele ran­
nych.

Wiedeń 11. wrześnif.. Ostdeutsche R u n d ­
schau wzywa Niemców, aby się nie dali w ża­
den sposób zmusić do abstynencji, lecz aby 
w ytrw ali w opozycji i obstrukcji.

Wiedeń U . września. Poseł Dyk telegra­
fował stąd  do Narodnich L istów , iż m in ister 
sprawiedliwości Gleispach oświadczył m u, że
reform a procedury cywilnej będzie stanowczo 
w prow adzoną z d. 1. stycznia 1898.

Paryż 11. września. Przybył tu  wczoraj 
król serbski, a dziś udaje się do Briarritz.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 11. września.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 ' —, Węg. 
Kredyty 394 50, Anglobanki 164 50, Wiedeósk. 
„Bankverein* 256' — , Unjony 298' — , Laenderbank 
234' — , Sztacbany 346 25, Lombardy 86 75, Elbe- 
thale 2 5 7 '—, Kolej północno-zachodnia 250' —, 
Tytuniowe 159 '— , Rima 263 —, Alpiny 135'80 
Renta majowa 102 30, Węg. renta koronowa 
99 85, Losy tureckie 64 80, Marki niemieckie, 
58.75,

Berlin 11. września. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W iener P a rita t). Kredyty 228 50 (364 25),
Sztacbany 1 4 7 2 5  (345'89), Lombardy 37‘60
(87 99), Disconto 205 60. Usposobienie słabe.

Frankfurt 11. września. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W iener P a rita t). Kredyty 308-50 (363 85),
Sztacbany 292 75 (345 59). Lombardy, 77- —' 
(87'96), Laura — , Harpener 176 90, Disconto 
205 60. Usposobienie słabe.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 11. września 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 215'— do 218-—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zl. w. a. w srebr. 284'— do 288'—. Banku hipot- 
po 200 zł. w. a. 380'— do 390'—. Banku kred- 
galic. po 200 zł. w. a. —■— do 210-—. Garbami w Rze. 
szowie po 200 zł. w. a. 200'— do 210-—. Fabryki wa. 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250'— do 260'—.

II. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°/„ 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110'30 do 111'—. Banku 
hipot. gal. 41/so/0 w. a. los. w 50 lat 100'— do 100'70. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96'60 do 97-30. Banku krajowego 4 ,/,0/0 w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 101-20, Banku krajowego 4°/0 
w. a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 97'80 do 98-50. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 los. w 41V, lat. 97-40 do 98-10. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/„ los. w 56 lat. 97T0 do 97-80.

III. Obllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97 80 do 98-50. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/# w. a. 102-75 do — . Kom. Banku krajowego 
5°/0 w. a. II. em. 102-20 do — . Komunalne Banku 
krajowego 4,/s°/0 w. a. III. em. 100’30 do 101-—. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/„ po 200 kor. 96-50 do 97'20.

Pożyczki kraj. 6°/0 W . a. 103”— do —’ — . ruzyczn araj 
4l/»°/0 w. a. —•— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 —■— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-70 do 98'40. 
Pożyczki 4*/„ gminy miasta Lwowa 97'— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27‘— do 29-—. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do 45-—.

V. Monety. Dukat ces. 5-61 do 5’71. Napoleon’dor 
od 9'48 do 9'58. Półimperjal 9-50 do —■—. Rubel 
ros. srebrny 1-20'— do 1’25-—. Rubel ros. papierowy 
1-27-10 do I'28'IO. 100 marek niem. 58-50 do 58-90.

Przyjechali do Lwowa,
dnia 12. września 1897 r.

HOTEL 70RZ4. L. Cieński z Okna. M. hr. Bor­
kowski z Mieluicy. A. Rakowski z Hermanowtc. R. Va- 
dass z Budapesztu. J. Alker z Brzeżan. G. Mac Intosch ze 
Stryja.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. K. hr. Komamicki 
z Rosji. J. Schlenker z Amsterdamu. Dr. T. Niemento- 
wski ze Zbaraża. Dr. K. Kirchmayer, dr. Radecki z Kraj 
kowa. M. Garvey z Gorlic. E. Horzowski z Wiednia. H. 
Zucker z Berlina. S. Umreich z Wiednia. Z. Askenazy z 
Opawy. A. Ziemięcki z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. J. Walewski z Nosowa. 
W. Angermann z Jasła. G. Kieczka z Poznania. R. Berg- 
mann z Wiednia. A. Cartel z Gablenz. H. Virag z Wie­
dnia. Dr. A. Langer, dr. W. Landesberg, T. CLławski z 
Tarnopola. Dr. J. Pressen z Milatyna. R. Tomżyński z 
Krasiczyna. S. Oppenheimer z Saar.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

V
Z a c h w y t  i  z d u m i e n i e  wywołać muszą 
nowe tutki z bibułki egipskiej Niemojowsklego. 

Smak łagodny i przyjemny.
Zapalony papieros nie gaśnie. ' W  

Na każdej tutce jest nazwisko „ 8 .  W . N i e -  
m o | o v 8 k i . “

Wszędzie do nabycia.

Kancelarja

Dr. Fryderyka Krattera
adwokata krajowego, znajduje się obecnie przy ulicy

Szopena 1. 7. 1733 1—?

Dr. Leopold Schellenberg
lekarz chorób kobiecych

powrócił i ordynuje jak przedtem przy ulicy Koper­
nika 1. 22. 1838 1—5

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 11. września godz. — min.

Alpiny 135-— Galic. oblig. prop. 9 8 --
Akcje kredytowe 36362 Wied. losy — ■—

Kredyty węg. 393-— Akcje tytoń. 161/—
Anglobanki 164-75 4% Poż. krajowej
Unjony 298-— z roku 1893 97 50
Ludwiki — ■— Elbethale 2 5 6 '-
Nordbany — • — L&nderbanki 234 -
Lombardy 86-50 Renta złota węg. 122-40
Losy tureckie 6510 Bankvereiuy 256-—
Staatsbany 345-87 Wspólna renta p . _•_
Czemiowieckie 2 8 5 '- Ruble 127 75

Baczność na znak, wypalony na korku, oraz 
etykietę czerwoną z Orłem, zaleca się ze 

względu na liczne fałszowania

MatWep giessiibclskiej s n y

Płaszcze angielskie
gumowe, sukienne nieprzemakalne 

zł. 15, 20, 25 do 40,
p o l e c a :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

Kantor wymiany
c. k. iiprzyw. galic. akcyjnego Banko hipotecznego
2 kupuje i sprzedaje 1007 1—?

isze ffiu  napiery iaitościow e i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie 

siony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Sławny nadlekarza sztabowego 
i fizyka dra G. Schmidta

Olej słuchu
usuwa czasową głuchotę, wyciek 
z uszu, szum w uszach I utrudnio­
ny 8łuch nawet w wypadkach za- 
starzałych; jedynie do nabycia po “  
3 marki 50 fen. za flaszeczkę wraz 
z przepisem użycia w aptece Pio- SŁ 

tra Mikolascha we Lwowie. jj |

Sprzedaż wina.
0 Hektol. „Munkacser“ i „Szerednyer"
na 8—10-letniego jest do odstąpienia 
d gwarancją w całości lub w beczkach 
45 p0 3 hktl. i wyżej. 1 —1 

Zgłoszenia do

ud w łka
Forstingen w Munkacsu (Węgry).

Ważne l a  M l
Lakier matowy do tablic,
Farba czerwona do linij,
Gąbki do tablic,
Kreda do tablic,
Atrament szkolny,
Wszelkie farby I przybory do ma­

lowania i rysowania
polecają

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

(obok cukierni Wgo p. Grossa).

Od dawien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
tegorocznego zbioru majowego amatorom 

tejże — poleca
HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. ®

1 funt „Familijnej1* bardzo d o b re j .....................1.40 0
1 fnnt „Relange de Moskau11 w oryg. opak. najl. 2.50 ^
1 funt „Imperial11 oesarsklej w erygln. opakowań. 3.50 ~  
1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatów. 1.20— 1 
Znakomita KAWA „CEYL0M“ franoo 6 kilo . . 9 i0

O"Io*p

N

co-i

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że

P I WO  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

Józef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

Słoniem*.
S. B. T&nzei, plac Ghorążczyzny.
Teofil Teichman, ul. Jagiellońska.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.
Leonard Życzyński, ul. Zyblikiewicza róg 

Mikołaja.

Naftuła Toepfer, ul. Trybumalska 12.
H. Auerhahn, restaracja ,pod sroczką* 

ul. Kopernika 10.
Władysław Buhalski, ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Ozeas Garfunkel „pod Polakiem* ulica 

Wałowa.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid KOssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem*.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirsch, ul. Solarni 1. 6.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość c£a2ĉ  niedzieli w pismach lwowskich nazwiska

restanratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.
1040 1—? JAN GOETZ, browar w Okocimie.

Treblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomita w skutku przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep­
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblausklego w Preblau.

poczta St. Leonhard Karyntja. 563 1—?

Premiowany najwyższemi odznakami

1 ANDELA
nowo odkryty

Proszek zam orski
Marka ochronna. zabija i niszczy bezpowrotnie

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, moliki ptasie

i wszelkie owady z szybkością i pew nością tak zdum iewającą, 
że z płodu naw et śladu nie zostanie.

F a b r y k a  i  w y s y ł k a  w  d r o g u e r j i  J .  A n d ć l a  p o d  „ C e a r n j m  
p s e m ”  w  P r a d z e ,  u l i c a  H a s s a  1 3 .

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,* Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38, Piotr Geiihofer apt., Karol Bayer, 
ul. Krakowska, J. Friedrich & A. Beacock, ul. Hetmańska 1. 4, Biała: E. Kruppa; 
B ełz: M. Musiał; Bolechów: Karol Dilll apt.; Czarny Dunajec: H. Pacanower 
i Jakób Stotter; DemniaWyżna: Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; 
Gliniany: A. Hełm apt.; Kołomyja: E. Stenzelapt.; Kozłów: Seweryn Błachowski 
apt.; Kraków: Mikołaj Pióss apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz 
Geller apt., A. Hawełka kupiec, Reim & Co.; Nowy Targ: Ad. Baumann, K. Lauer, 
S. Holzgrilnn; Nowy Sącz: S. Liechtmann; Przemyśl: A. Faliszewski; Równe 
koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wrocanka;* Sokal; St. Wołkowski dawniej 
Grott; Stanisławów: A. Beil apt., Stryj: Juliusz Barański, Jakób Kindler; Sło- 
tawa: F. Efler; Tarnów: Władysław Brach, obok c. k. Starostwa; Złoczów: 
Rothenberg & Co. dawniej Józef Gold; Żółkiew: Juljan O earczyk; Żywiec: 
Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone

Andśla plakaty. 1627 1—?

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Knrs parowców raz do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyrlngergasse 7 A.
I. Kajuta. I II. Kajuta,

od 1. Kwietnia de 31. Paidz. «k. 290— 400 ) , ed 1. Sierpnia do 15. Października « .  200
od t. Llatopada do 31. maroa «k. 230 320 od 16. Października do 31. Llpoa «  180

-) Stosownie do położenia i wlelkoio! kajuty, oraz szybkoiol I elegancji parowca.

CHINOWE SERRAVALLO
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Mont!, prof. dr. Ritter von Mosetio- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).

Medale srebrne;
XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.

IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
Wystawy: Wenecja 1894, Klei 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryi 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkloh 
aptekach we flaszkach po % litra po zł. f-20, I 1 litrze po zł. 2-20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
H u r t o w n y  d o n  r o z s e ł k o w y  d l a  t o w a r ó w  l e c z n i c z y c h .
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DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po 1 V8 centa od w yrazu.

Adwokat dr. Stanisław Schitzl w Brze- 
żanach, poszuituje Itoncypienta.

fortepian Hofbauera długi, tanio iprze- 
• dam. Teat alna 10, III. piętro. 810

3 olbrzymie filodendrony są do sprzeda­
nia ul. Piekarska 12, I. piętro. 797

M*!T
_8l, masserzy i kąpielowi mieszkają 

ul. Sobieskiego 1. 11. 799

Słuchacz filozofii poszukuje lekcji w miej­
scu. Łaskawe zgłoszenia pod K. G. 

u dr. Wursta, Jagiellońska 2

Prcela budowlana do sprzedania 180 
metrów frontu. Gródeckie, Lwów, Ry­

nek 27. 804

Jządca lub ekonom, kawaler, poszukuje 
n  posady; wiadomość: N. N. poste re­
stante Nuankowice. 793

Vuplę leszczynę od 5 ctm. grubości. 
■* Zgłoszenia Stanisław Snieszko Lubella 
per Dobrosin. 805

..ja  z chlubnemi świadectwami ze szkoły 
Mikulego poszjkuje lekcji niuzyki. 

Adres poda biuro dzienników i ogłoszeń 
Plohna. 806

nauczycielka posiadająca język francuski 
•» i znająca grę na fortepianie poszukuje 
posadę do panny dorastającej. Adres: 
Maria poste restante Sokal. 802

Do snrzedanla zaraz w Gródku pod Lwo­
wem willa murowana, ogród pół mor­

gowy, stajnia, wozownia. Adres: Gawroń­
ska, Krosno. 801

Uauozyolelka języka tram . otrzyma przy 
I* rodzime osobny pokój za udzielanie 
lekcyj dwom panienkom. Wiadomość 
3. Maja 11, parter. 812

Uandlowleo chrześcjanin, branży kol >- 
U njalnej, korespondujący językam* pol­
skim i niemieckim, znajdzie pos idę w 
domu handlowym Schulz Kossowski Lwów 
Maijacki 7. 811

egzaminowany gorzelnlk I monter do
Ł urządzania gorzelń z dobrymi świa­
dectwami i 12-letuią praktyką gospodar­
czą, żonaty, poszukuje posady. Zgłoszenia 
prosi przesyłać pod adresem: A. Konkol, 
Rozwadów via Dembica. 798

W ilhelmina Pentherówna, ul. Kopernika 
1. 3, I. piętro, przyjmuje zamówienia 

na zaczęta I jotowe dywany smyrneńskle,
poduszki i pasy na fotele. Poleca tę ro­
botę ręczna jako bardzo łatwą, prakty­
czną i nic kosztowną. Oraz zawiadamia, 
że zbiorowe lekcje haftów artystycznyon 
rozpoczynają się dnia 15. września.

li

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

I. sw. ZofJI 16. Dwa duże pokoje, ku­
chnia z przedpokojem zaraz do najęcia.

1 0  Kochanowska 3 pokoje, parter pier- 
lu  wszego października. 809

Dynek
iecii

27, jest pokój kawalerski do na­
jęcia. Wiadomość w sklepie Langnera.

Pomieszkanie: 3 pokoje gabinecik, przed­
pokój i kuchma na 2 piętrze, ulica 

Halicka 1. 5 do wynajęcia. 778

KOBESPONDENCIA PRYWATNA.

.Kapelusik.' Serdeczne pozdrowienia 
z dalekich stron wraz podziękowaniem 
za udzielone chwile szczęścia. Sobota 
niepewna. Alar.

BOLESŁAW JANKOWSKI
pracownia r n s z n i M a  i sprzedaż broni

we Lwowie ul. Czarnieckiego I. 2.
poleca broń myśliwską wszelkich syste­
mów pod gwarancją wypróbowaną i ure­
gulowaną. Sprzedaż łusek nabojowych, 
maszynek do nabijania i zakręcania. Re­
konstruowane naboje, również miarki na 
proch, zastosowane do kalibru. — Wszel­
kie reparacje przyjmuje się pod gwarancją.

teoretycznie i praktycznie wy­
kształcony z najlepszemi po­
leceniami poszukuje posady.

Zgłoszenia pod M. poste 
restante Zastawne Bukowina.

56
la t istniejący
handel sukna 

1 towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na suknie czarne kaszmiry, 
szewioty dla pań 

prawdziwe francuskie i angielskie.

Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów i droguerjach.

Już wyszła z druku

Kucharka Polska
część druga

w y d a n i e  s z ó s t e
F l o r e n t y n y  i  W a n d y

obejmuje
Drób, Zwierzyna i ptactwo dzikie. 

Wyborne Legominy.
Charlotki, Ptysie, Racuszki, Suflety, 

Omlety, Budenie, Galarety. 
Nowy sposób robienia Kremów itp. 
Pasztety, Paszteciki zimne i gorące. 

Wszelkie Kompoty. Sałaty. 
Marynaty, Półgąski, Pekeflelsze.

Marynowanie Jarzyn
jak :

Rydze marynowane, Szampiony, 
Korniszony, Pomidory, Zielona 
fasolka w strączkach, Szparagi, 
Groszek, Jabłuszka rajskie i t. p. 

C e n a  6 0  c t .
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

6 6  ct. wyseła franko Drukarnia naro­
dowa Lwów, Hotel Żorża. St. Maniecki 
i Spółka.

Ważne dla Paó!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego j>od g w aran c ją , 
w szkole kroju E ugeojl W eokrrów nej,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kara dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych <rcunki h

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakimy, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

W PaP^erach i l U n U M l  l i s t o w y c h
stosowne na podarunki.

Ramy do obrazów
poleca po umiarkowanych cenach

F. NIŹAŁOWSKI, Lwów.
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie.

I I
* c

•3*

Z m i a n a  l o l t a l n .

Fabryka i skład kapeluszy
pod firmą

A n t o n i  K a f k a
(przedtem A. Kożeloużek) 

we Lwowie, przechodnia kamienica An- 
driolego

została przeniesioną do nowo urządzonego 
lokalu ul. Halicka I. 4, obok kaplicy 

Bolmów.
Jak dotychczas poleca kapelusze i cylin­
dry własnego wyrobu oraz z fabryki c. k. 
nadwornego dostawcy P. C. Habiga we 

Wiedniu po cenach najtańszych. 
Dziękując za dotychczasowe względy, po­
leca się i nadsl z głębokim szacunkiem 
1789 1—3 A n t o n i  K a f k a .

Pisma wiadeiiskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągu 
do ' M t  wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak  i 

kupujący pojedyńczo.

Z pow ażaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, K arola Ludw ika 9.

k0 0 0 0 0 0 0 ' 0 0 0 0 6

N A W O Z Y  SZTUCZNE I
k a ż d e g o  r o d z a j u  1626 1—5 V

dostarczają wszędzie uzdolnione do konkurencji 0

Fabryki kwasu siarczanepo i nawozów sztocznych
A. SCHRAM

Biuro centralne w PRADZE, Heinrichsgasse nr. 27. A
o o o o o o o o o o o o o o o o o

N e u e s

n ttd a r

F l a g g e
Pas Nene F le is c I -E iM  mit ier M e

maeht keine Reclame wie die Lieb:eg’s Company, sondern 
bietet dafUr den Consumenten volles metrisches Gewicht mit 
500 gft pr. Pfd. und nicht wie Liebig’s Extract englisches, 
welches nur ca. 450 gr. pr. Pfd. betragt.

Pas Nene FleiscŁ-Eitracl mit der F la g o
gibt auch keine Liebigs hildcben, kommt dafilr aber in schijnen 
Porzellantópfen mit Alumiłiuin-Sehrauben-Verschluss in den 
Handel, die nach Gebrauch fur Speisekammer und Kiiche 
einen reellen Werth zur Aufbewahrung von Gewiirzen etc. 
haben, zu welchen Zweck jedem Topf die entsprechenden 
Etirjuetts beigelegt sind. 579 1—?

Pas Nene FleiscP-Extract i t  Ikr F la ip
ist unilbertroffen an QualitiU und bedarf daher iiberhaupt 
keiner Reclame, den die Giite der Waare selbst ist stets die 
beste Reclame.

Pas Nene Fleisct-EUracl mil Per F la f f i
garantirt beste Qualitat durch eine stiindi e Controle des 
chemischen Laboratoriums des gebeimen Hofraths Prof. I 'i 
R. FRESENIOS in Wiesbaden.

Pas Nene F l e i s M i a c l  mit der F la f f i
ist trotz der werthvolleren Tópfe und 10°/o ritehr gewicht 
nicht theuerer ais Liebig’s Extract, und daher wird jede 
praktisohes Hausfrau gebeten.

Pas Nene FleiscŁ-Eitract i t  ier Mn
im eigeDen Interesie wenigstens einrnal zu probiren, 

den das Selbst-Probiren 
geht ttber — jede heclume!

Zu haben in den Apotheken, Droguen-, Colonial- u. Deli- 
catesswaaren Handlungen.

Maszynki do siekania mięsa amerykaD- 
” 1 skie po złr. 4, wiedeńskie po złr. 
3.50 i 3. Maszynki uniwersalne do tarcia 
(migdałów, bułek, cukru itp.) po złr. 1.50 

poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

JAN JARZYNA
jnbiler i złotnik

we Lwowie, plae Marjaokl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najnlźszyoh oenaoh.

I
znajdujący się w ruchu, posiada­
jący  m aszynę parow ą 24 H. P. 
z kotłem  parow ym , jednym  gatrem  
na 2 4 "  syslem  Topham a, jednym  
n a 3 0 " system  Tuschera, cyrku- 
larką, pędlów ką i cyrkularką do 
skracania desek, m aszyną do ostrze­
nia pił, pom pą do studni, tokarn ią  
i innym i przyboram i za przystępną 

cenę do sprzedania.
Oferty do b iu ra  dzienników Plohna 

Lw ów  R- S. 75.

ALOJZY HUBNER
p o leca :

do m alow ania, konserw ow ania i 
im pregnow ania dachów  blaszanych 
i drew nianych, budynków  gospo­
darczych, m ostów , parkanów , szta­
chet, ogrodzeń, b ram , drzwi, okien, 
sprzętów  dom ow ych i gospodar­
czych, mebli ogrodowych, drzew 
budow lanych, oszalowań w sta j­
niach , schodów, kół m łyńskich, 

podłóg itp.

Farby olejne
najlepsze fachowo sporządzone 
z najlepszych m aterjałów  o trw a­
łości gw arantow anej we wszystkich 

kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące dające za jedno­
razow ym  pociągnięciem kolor i 

połysk.

Farby terowe
szczególnie dla swych taniości 

chętnie używane.

T  E R
bez farby czarny i brązowy.

Olej terowy
brązowy nadzwyczaj tan i, dobrze 

im pregnujący i konserw ujący.

CARBOLINEUM
prawdziwe

Avenariusa.
Jedyny skład dla Galicji.
Broszurki do dyspozycji.

EXSICATOR
wyśm ienity środek przeciw  grzy­
bowi, zgniliźnie w budynkach itd.

Earby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gwa­

rantow anej trwałości.
Broszurki, opisy użycia, karty

wzorów i kosztorysy na większe 
roboty  najchętniej zostają udzie­
lane.

Przy znaczniejszej potrzebje po-
wyż podanych konserw ujących 
a rty k u łó w , jakoteż m aterjałów  
budow lanych a m ianowicie Ce­
mentu, Wapna hydraul., Gipsu, 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na 
dachy, Płyt izolacyjnych i t. p. 
proszę w przód ofertę zażądać, 
a uczynię możliwie zniżone ceny, 
jakoteż ulgę w spłacaniu za po- 
przedniem  porozum ieniem  się.

Go do jakości to li tylko cał­
kiem doborowy tow ar byw a do­
starczany.

Najnowszy CENNIK opuścił druk 
i jest do dyspozycji Szanownej 
Publiczności.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek liczba 38.

TOTKI „POLONIA” TOTKI
R. HERLICZKI z Krakowa

pod gwarancją nez gliceryny z bi­
bułki egipskiej Verge blanche.

W yłączne n a  Lwów zastępstw o:

„FORTUNA44
L n ó i r ,  A k a d e m i c k a  8 .

100 sztuk tutek w opask. 11 c t , w pud. 
14 ct., 1.000 sztuk w opaskach 1 złr. 
w pud. złr. 1-20. Zamówienia z prowincji 

''.000 sztuk odsyłamy franko.

oooooooooooo
HANDEL

PŁÓCIEN i BIELIZNY
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

poleca najtamej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05. 1.55,- 2.—  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, kreponowe i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszulo noone po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł. 1*40 
i 1-60.

Półkoszulkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESOFY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 110.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2'50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra JSgera wyroby 
po oenaoh fabryoznyoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule
K u buliki
Kalesony I majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe 

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Ne żądanie szczegółowe cenniki.

*
- D- CL-
2. 3Q «Z)

ręka-

Instytut wychowawczo naukowy żeński imienia

Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej
we Lwowie, przy ulloy ów. Mikołaja I. 3,

obejmuje cztery klasy niższe a pięć wyższych, przyjmuje panienki jako pensjonark., 
półpensjonarki i dochodzące uczenice: zwycza^ue, uczęszczające ua wszystkie przed­
mioty szkolne lub nadzwyczajne uczęszczające w wyższ; ch klasach na niektóre tj Iko

godzijy.
Wpisy przyjmuje Z o f j a  B  o r o s z k i e w i c z o w a ,  przełożona Instytutu.

Plac Marjacki I. 5
(Hotel francuski).

Magazyn i pracownia zegarmistrzowska
pod firma

ANTONI SOBOLEWSKI
poleca obficie zai patrzony s k ł a d  z e g a r k ó w  
genewskich złotych, srebrnych i metalowych, repe- 
tyerów i budzików kieszonkowych, zegarów pary­
skich stołowych i podróżnych, zegarów penduło- 
wych, biórowych, kuchennych i budzików z naj­

lepszych fabryk.
Wszelkie reperacje w zakres zegarmistrzostwa wcho­

dzące wykonuje sumiennie i pod gwarancję.

Tylko T K l I l A Y i r i ó  otrzymają za nadesłaniem 60 ct. a. w. (także 
U d l i U n  A t?  w markę ch) 45 interesujących, senzacyjnych

  oleaawych zdjęć momentalnyoh, 85 sztuk złr 1
125 sztuk złr. 1*35 wolne od porta

u K. Schon, Praga, Elisabethstrasse 13.

NAFTĘ
bezpieczeństwa

niezapalną najlepszej jakości wysyłam na prowlneję 
w beczkach zawartości około 180 litr. po znacznie 

zniżonej cenie.

Piotr Miączyiiski
właściciel składów  niezapalnej nafty WE LWOWIE. Syktuska 47.

KAWY najlepsze gatunki, w ypróbow ane przed zakuDnem, o sm aku 
czystym arom atycznym , które  rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce,

polooa Jsdynls htndsl

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

p ó l kilo  k a w y  C E Y L O N  z ie lo n e j d r o b n e j .................... — -90 Ct,
,  ,  ś r e d n i e j ..................................................,
a , przedniej............................... 104 ,
» ,  gruboziarnistej . . . .  1-Q8 „
« ,  w y b i e r a n e j ..................................1-10 ,
,  ,  p e r ł o w e j ....................................... 1-08 ,

„ MOKKI a r a b s k i e j .............................................. l -08 ,
,  JAW Y z ł o t e j .......................................................... 1-08 ,

P rzy  odbiorze kilogram a w miejscu opust 6  centów.

r 'm

Zabija każdego rodzaju owady z zupełną pewnością i szybkością. 
Aby „prawdziwy” dostać, baczyć należy :

1. na opieczętowaną flaszkę z czerwoną etykietą,
2. na  markę w  s ło w ie  „Zacherlin”.

Co sprzedaję w tubkach, woreczkach papierowych albo otwarte nie jest 
nigdy Zacherlineni i choćby było ł u d z ą c o  naśladowane nie jest wyrobem

dawnej znanej firmy J. Zaclierl.

Strzedz się należy przed oszukańczymi sprzedażami a kupować
tylko w uczciwych interesach. 1287

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela-


